Łódź, %7m1900 r. 


Kalendarzyk tygodniowy. 


Piątek: Heleny Ces. 

Sobota: Kunegundy Ces. 
iedziela: Kazimierza Kr. 

Adryana M. 


CEÑA PRENUMERATY 
W ŁODZI: 


Rocznie  rb.8 k. 
Półrocznie „ 4, 
Kwartalnie „2 „, 


Miesięcznie „— „ Wschód: g. 6 m. 47. 
Zachód: g. 5 m. 40. 
Odnoszenie 10 k. m. Ding: dniazg100-68. 


Egz. pojedynczy 5 k. 


Z przesyłką pocztową: 


ROZWÓ 


bimik piibynny, rzazylowy, okononiozay, play I ara, illostroyany, 


Rok Ili. 


Rocznie rb. 10 kop. — Redakcya 
Półrocznie „5 „ — w ŁODZI, 
Kwartalnie „ 2 „ 560] ul, Plotrkowska Ne Ill. 
Miesięcznie = 85 


Piątek, dnia 18 lutego (2 marca) 1900 r. 


w telefonu 593, 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane” na 1-szej stronnicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Franciszka Romana: LJ Zgierzu u p. Ikierta, 


kop. za wiersz nonparelowy lub jego 


miejsce. Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kop.). Reklamy i Nekrolo gie po 15 kop. za wiersz petitowy. 


ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne. Rękopismów drobnych nie zwraca. 


Od administracyi „Rozwoju.” 


Prosimy naszych prenumeratorów 0 zawia- | 
damianie nas przy jakiemkolwiek  uchybieniu | 
roznosiciela. Każdy prenumerator powinien otrzy- 
mywać wszystkie numery w swoim czasie. 
Zwracamy uwagę, że tylko za naszemi sznuro- 
wemi kwitami można składać pieniadze na ręce 
roznosieiela, Przy nie zachowaniu tego wymagania 
nie możemy odpowiadać za. wniesiona prenu- 
meratę. 


OZ Ana 


Potrzebne mieszkanie 


od 1 lipca, składające się z 4 pokoi, przedpoko- 
ju, kuchni, z dwoma wejściami, klozetem i wan- 
ną. Oferty % oznaczeniem ceny pod H. G. w ad- 
ministracyi „Rozwoju“, 


RESTAURA0YA 
HOTELU MANTEUFFLA 


282—8—1 


y 


codziennie 


PETERSBURSKIE BLINY 


J. Petrykowski. 


— Niniejszem zawiadamiamy, że p. Szy- 
mon Flaum nie jest juź inkasentem naszym i 
nie ma prawa pobierać żadnych należności dla 
«Ogniska Rodzinnego». 
Administracya 
<Ogniska Rodzinnego. > 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Radosława. 

SALON artystyczny Bartkiewieza, Zawadzka M $. 
Czasowa wystawa obrazów Batowskiego i Tetmajera. 

WYSTAWA sztuk pięknych, ulica Piotrkowska M 31. 
Czasowa wystawa obrazu „Nad przepaścią“ Przybylskiego. 

TEATR ZIMOWY „Victoria“ (ul. Piotrkowska X 67), 
„Pan Damazy”, komedya w 4-ch aktach Blizińskiego. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. 

TEATR LUDOWY w gmachu Sellina przy ulicy Kon- 
stantynowskiej. „Stary Kapral“, melodramat w 5-ciu ak- 
tach. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

KONCERT Towarzystwa muzycznego w Sali Konter- 
towej przy ulicy Dzielnej, ze współudziałem p. E. Isaye 
(skrzypek) i p. M. Frenklówny (śpiew). Początek o go- 
dzinie 84 wieczorem. 

CYRK Devignó'go na Zielonym Rynku. 
przedstawienia o godzinie 8 wieczorem. 


Początek 


| wschodnich gubernij, 


We wczorajszym 
co następuje: 

„Zarządzający sprawami komitetu ministrów 
zawiadomił ober-prokuratora  synodalnego, że 
z rozkazu Najwyższego wniesiony został do ko- 


„Warsz. Dniew.* czytamy 


| mitetu ministrów najpoddańszy raport za r. 1898 


o stanie gub.. siedleckiej i że na tym raporcie, 
wskutek zaświadczenia gubernatora o tem, iż wi- 
doczna dążność ludności wiejskiej powiatów 
bez różnicy pochodzenia 
i wyznań, do uczęszczania do szkół cerkiewnych 
i przez nie do obcowania z ich kierownikami du- 


; chownymi prawosławnymi. wskazuje na zaufanie 


do nich ludności, nastąpiła Najwyższa Jego Ce- 
sarskiej Mości adnotacya: „Pocieszające, daj Bo- 
że, aby tak wszystko szło dalej.“ 


Martynika. 


Na oceanie Atlantyckim od południowego ! 


krańca półwyspu Florydy u wnijścia do odnogi 
Meksykańskiej, na linii krzywej długości sześciu- 
set mil morskich, rozwija się archipelag wysp, 
któremu Krysztof Kolumb w przekonaniu, że za- 
winął do Indyi nadał imię Antylów. Wyspy te 
były niegdyś połączone z lądem, od którego je 
morze oderwało, najnowsze atoli badania geolo- 
giczne wykazują, że wiele z tych wysp powstało 
poźniej. 

Gdyby nie częste trzęsienia ziemi, liczne 
wulkany i huragany, napadające zewsząd % nie- 
porównaną wściekłością, wyspy te, położone pod 
niebem zawsze pogodnem, byłyby czarujące. 
Drzewa nigdy nie tracą tu swej zielonej korony, 
pora deszczów ożywia tylko roślinność, która 
rozwija się bujnie. Europejczycy znaleźli tu 
mieszkańców dwóch plemion, różniących się mię- 
dzy sobą obyczajami i ustrojem fizycznym. Kara- 
ibi byli to ludzie cery miedzianej, zwiuni, do- 
brego wzrostu, wojowniczego usposobienia, ludo- 
żeroy. Napadali oni na wyspy sąsiednie, aby 
tam chwytać jeńców do zjedzenia. 

Karaibi postawili europejczykom tak silny 
opór, że trzeba ich było wytępić. Inne plemio- 
na, zamieszkujące Antylle, odznaczały się łagod- 
nemi obyczajami i zniewieściałością. Większa 
ich część wyginęła wśród ciężkich prac, do ja- 
kich zapędzili ich plantatorzy. Potrzeba zapew- 
nienia sobie robotnika, zmusiła tych ostatnich do 
sprowadzenia murzynów afrykańskich, którzy dziś 
stanowią ludność kolorową tych stron, szczodrze 
od przyrody uposażonych. 

Pierwotnie hiszpanie zawojowali Antylle; póź - 
niej atoli i inne mocarstwa kusiły się o nie z ra- 
cyi trzciny cukrowej, która lepiej się tu udawa- 
ła, niżeli w Indyach. Holendrzy zajęli wyspę 
Curaçao z wybornym portem, wyspę św. Eusta- 
chego i długo spierali się z franenzami o wyspę 
Tabago, która wreszcie dostałą się anglikom. 
Dania nabyła wyspy św. Krzyża i św. Tomasza, 
szwedzi zajęli wyspę św. Bartłomieja; grupa zaś 
małych Autyllów stała się prawłe cała własnoś- 
eią Francji. 

Jedną atoli z najważniejszych posiadłości 


francuskich w gromadzie małych Antyllów po 
Gwadalupie stanowi wyspa Martynika, odkryta 
w r. 1493 przez Liszpanów a zająta przez kolo- 
nistów francuskich w r. 1685, 

Leży ona pomiędzy wyspami św. Łuoyi i Do- 
minika i liczy obszara 18 mil kwadr., na któ- 
rych mieszka przeszło dwakroć sto tysięcy miesz- 
kańców. Dzieli się ona na dwie prowincye: Ba- 
sze Terre i Cabes Terre; głównem jej miastem 
jest Fort de France albo Fort Royal na zachod- 
nim brzegu wyspy. Główne jej produkta: trzeci- 
na cukrowa, kawa, kakao i bawełna. 

Od dni kilku Martynika jest widownią groź- 
nych zaburzeń, wszczętych przez miejscową lud- 
ność roboczą, murzynów oddawna już wyzwolo- 
nych. Pod wpływem teoryi socyalistycznych, 
które się tu przekradły z Francyi, murzyni roz- 
poczęli bezrobocie, przyczem  pustoszą i palą 
plantacye i grożą wymordowaniem plantatorów. 

Na Martyniee istniało stronnietwo politycz. 
ne dość silne, które wszystkie urzęda zapełniało 
swojemi protegowanymi. Za rządów Móline'a wy- 
tworzyło się nowe stronnictwo, któremu udało się 
przeprowadzić wybór dwóch nowych deputowa- 
nych. Tu zaznaczyć wypada, że kolonie owe, 
rządzone niegdyś absolutnie, nie interesowały się 
polityką metropolii, od chwili jednak gdy po 
wzięto postanowienie, aby i kolonie były repre- 
zentowane w parlamencie i tu pod gorącem nie- 
bem podzwrotnikowem rozpaliły się namiętności 
polityczne ge wszystkiemi swojemi właściwoś- 
ciami. 

Naturalnie wyboreami tych deputowanych do 
parlamentu są murzyni, którym, gdy na wyspie 
istniało jeduo tyiko stronnictwo, ani się śniło 
o polityce. Godność prawodawców narodu nie 
rozezulała ich bynajmniej, czynność wyborezą 
spełniali wedle rozkazu, obojętni kto nimi rzą- 
dzić będzie. Skoro atoli powstała druga partya 
i obie te partye propagować zaczęly socyalizm, 
w ciasnych mózgownicach murzynów wytworzył 
się istny bigos. Dawne stronnietwo, propagujące 
socyalizm robotniczy, wbrew nowemu, które upra- 
wia socyalizm chrześciański, du reszty przewró- 
ciło w głowach biednym murzynom. 

Uzbrojeni w noże do ścinania trzciny cukro- 
wej, murzyni odrazu przyjęli nieprzyjazną posta- 
wę a ponieważ żądań ich nie uwzględniono, za- 
częli palić plantacye. Naturalnie parę krzyżow- 
ców z oddziałami żołnierzy wystarczy do uspo- 
kojenia zbuntowanych murzynów a cofnięcie re- 
prezentacyi kolonii z parlamentu wyleczy murzy- 
nów z politykomanii. Że krew się przytem po- 
leje i główni a raczej moralni sprawcy rokoszu 
ujdą bezkarnie, nie ulega wątpliwości. 

Opinia publiczna w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnej bacznem okiem śledzi rozwój 
wypadków, rozwijających się na Martynice i ostrzy 
zęby na tę piękną wyspę. 

Murzyni na wyspie S. Domingo postępowali 
ongi w sposób podobny. Wyzwolili się z pod 
panowania franeuzów i we wschodniej części wy- 
spy Haiti stworzyli rzeezpospolitę San Domingo, 
gdzie oświata już stoi dość wysoko a władza 
spoczywa w ręku kongresu i 6 ministrów. W ro- 
ku 1832 San Domingo połączyło się z Haiti, lecz 
od r. 1845 tworzyło znów samodzielne państwo, 
broniąc swej niepodległości przed zamachami 
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Haiti, aż wreszcie w r. 1851 poddało się Hisz- 
panii. W r. 1868 wybuchło powstanie przeciw 
Hiszpanii, którzy w r. 1865 wyspę opuścić mu- 
sieli. Dziś Stany Zjednoczone dzierżą już ukry- 
ty protektorat nad San Domingiem i chętnie 
wzięłyby pod swoją opiekę Martynikę, w imię 
basla: Ameryka dla amerykanów a więc i całe 
Antyle amerykańskiemi być winny. 

W dobie naprężonych stosunków z Anglią, 
która znów wszystkiemi siłami zaskarbić pragnie 
przyjaźń Stanów Zjednoczonych a z drugiej stro- 
ny, gdzie tylko może nie omieszka czynić ua pso- 
tę franenzom, powstanie murzynów na Martynice, 
o ile dość wcześnie stłnmionem nie zostanie, mo- 
że wywołać powikłania dość poważnej natury 
i doprowadzić do zatargu Unii z Francyą. W po- 
lityce dość często małe przyczyny tworzą wiel- 
kie skutki. 

S. J. 


Na dalekiej Pólnocy. 


(Dalszy ciąg — patrz M 49). 


Z tych słów pobieżnych stworzyć sobie wy- 
obrażenie—sądzimy można i o roli, jaką odegrało 
Abo w dziele ucywilizowania Finlandyi. Najbli- 
żej kultury zachodniej położone, najsilniej odezu- 
wato jej sąsiedztwo, niby gąbka wodę, wchłania- 
ło w siebie promienie jasnego światła, co gorzało 
nad chrześciańską Europą, a wchłonąwszy je, 
rozpryskiwało po całym kraju. 

Ż chwilą wprowadzenia wiary Chrystusa 
w Finlandyi ustanowiono biskupstwo w tem mie- 
ście, poczynając od końca XIV wieku na jego 
tronie, jak to już wyżej zaznaczyliśmy, sadzano 
wyłącznie krajowców, a że na tę wysoką go- 
dność powoływano osobistości wybitne, przeto 
błogosławioną ieh działalność odczuwał cały 
kraj. Pod ich wpływem powstawały klasztory, 
zakładały się szkoły ludowe, oni pierwsi za po- 
średnict wem niższego kleru rozprzestrzeniali w mą- 
sach naukę racyonalnego gospodarstwa. 

Król Gustaw I dał, jak wiadomo, początek 
nowej erze dla Szwecyi i Finlandyi.  Objąwszy 
tron, wziął on sobie za zadanie utwierdzenie pro- 


testantyzmu wdwóch, podległych jego berłu, pań- l 


stwach. Kiedy więc zgromadzenie w Westerós 
w 1527 roku wyznanie Lutra uznało za wyzna- 
nie narodowe, w tem samem Abo występuje na 
widownię Michał Agricola, początkując ruch reli- 
gijny, który wkrótee obejmuje całą Finlandyę. 
Wiedząc o tem jednak, że chcąc nową wiarę na- 
rzucić krajowi, trzeba się wcisnąć do najniższych 
jego warstw i w ich codziennym języku przemó- 
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Hrabla L. N. Tołstoj. 


ODRODZENIE, 


Powieść w 3 częściach. 
Tłómaczenie z rosyjskiego WŁ. Rat. 


(Dalszy ciąg — patrz % 49). 


Za sędziami przysięgłymi wyszedł na środek 
komornik i głośno, jakby chciał przestraszyć 
obecnych, wykrzyknął: 

— Sąd idzie! 

Wszysey powstali; na podwyższenie weszli 
sędziowie. Najprzód prezes muskularny z piękne- 
mi bokobrodami. Następnie pouury sędzia w zło- 
tych okularach; był on w gorszym humorze niż 
poprzednio. Przed chwilą spotkał szwagra, kan- 
dydata do posad sądowych, który mu zakomuni- 
kował, że był u siostry; oświadczyła ona stanow- 
czo, że dziś obiadu nie będzie 

— Więc chyba pojedziemy do szyneczku, — 
dorzucił, śmiejąc się szwagier. 

— Nie widzę w tem nie śmiesznego, — od- 
parł ponury ezłonek sądu i stracił jeszcze więcej 
na humorze. 

"Trzeci członek sądu, ten co się wiecznie spó- 
Żniał, brodaty, o dużych sympatycznych oczach, 
szedł ostatni. Był chory na katar żołądka; wła- 
śnie dziś rano rozpoczął nowy system kuracji, 
skutkiem tego spóźnił się więcej, niż zwykle. 
Gdy wchodził na podwyższenie, widocznem było 


na twarzy jego silne skupienie ducha, miał bo- | 


wić do umysłów i sere, szwed z ducha i pro- 
fesor liceum szwedzkiego nie waha się mimo to 
zniżyć do nich i tym sposobem bezwiednie, eo 
innego mając na celu, daje początek literaturze 
fińskiej. Nie zrażony językowemi trudnościami, 
nie opuszczając rąk wobec ubóstwa języka, który 
pod ten czag raczej na nazwą niewyrobionej 
gwary zasługiwał, pracuje mozolnie lat 10, i wr. 
1548 wydaje pierwszy raz po fińsku całkowity 
Nowy Testament, a wkrótce po nim szereg in- 
nych ksiąg religijnych. Z Abo zatem wychodzi, 
dzięki jego pracom, nieznany, niespodziewany 
bynajmniej ruch, w stronę miasta tego spoglądać 
każdy musi, kto się doszukuje źródeł literatury, 
rozwijającej się dziś tak wspaniale. 

Ale nie na tem kończy się jeszeze znaczenie 
tego miasta dla Finlandyi. 

Kiedy przyjrzawszy się uważnie pomnikowi 
słynuega Per Brahe przejdziemy na drugi koniec 
placu św. Mikołaja, którego jest on prawdziwą 
ozdobą, oko nasze uderzy inny pomnik, o wiele 
od tamtego skromniejszy, jako dzieło sztuki rzeż- 
biarskiej nie wytrzymujący z nim porównania, 
niemniej przecież, jeżeli nie więcej każdemu fin- 
landczykowi od niego drogi. 

Jest to pomnik Porthana „Mężowi, który jest 
zaszczytem Finlandyi i ludu fińskiego, pomnik 
ten stawia cała Finlandya*, oto słowa, jakie wi- 
dnieją na podstawie pomnika tego i zdaje się, że 
wyjaśnienia nie potrzebują, bo jeśli Finlandya 
wydała wielkich lndzi, którzy jej imię rozsławili 
szeroko, większego, zasłużeńszego, z pewnością 
kolebką nie była. I Porthan jak Agricola był 
dzieckiem cywilizacyi szwedzkiej, i on jak tam- 
ten myśli swoje w formę szwedzką ubierał, nie 
dość na tem, nieśmiertelne swe dzłeła nie po fiń- 
sku, lecz [po szwedzku pisał, nie mniej przecież 
w dziele odrodzenia literatury fińskiej odegrał ol- 
brzymią rolę, zbudził z duchowego uśpienia cały 
naród, pchnął go naprzód na drodze do rozkwitu 
i postępu. 

Czego ten człowiek nie zrobił, czego wpły- 
wem swoim nie ożywił? 

Stanisław Bełza. 


(D. e. n.) 


KRONIKA, 


Ludność Łodzi. Dane urzędowe za rok ubie- 
gły stwierdzają, że liczba ludności naszego mia- 
sta dochodzi do 400,000 osób. Że ludność tu 
wzrasta imponująco szybko, dowodzić nie potrze- 
ba. Oprócz naturalnego przyrostu, przypływa tu 
wciąż fala elementu handlowego i roboczego nie- 


wiem zwyczaj w oryg 
kiwać odpowiedzi na pytania, zadane samemu 
sobie. Obecnie cheial właśnie dowiedzieć się, 
czy nowy system kuracyi skuteczny. W tym celu 
postanowił liczyć kroki od drzwi gabinetu do fo- 
telu; jeśli liczba ich będzie podzielna przez 3, 
kuracya poskutkuje. Wypadło 26 kroków, dodał 
jednak do tego maluezki kroczek 27-my i usiadł 
z zadowoleniem. 

Wygląd prezesa i sędziów, ubranych w mun- 
dury o kołnierzach wyszywanych złotem, wzbu- 
dzał szacunek Odezuwali sami wrażenie, jakie 
wywołują, wydawało się, że są zmieszani swą 
wielkością; szybkim krokiem, skromnie spuszcza- 
jąc oczy, dążyli do swych foteli przy stole, na- 
krytym suknem zielonem. Dla każdego z nich 
leżały już przygotowane arkusze białego papieru 
ipo kilka ołówków różnego kalibru, świeżo za 
temperowanych. 

Równocześnie ze sędziami wszedł towarzysz 
prokuratora; trzymając portfel pod pachą, wyma- 
chiwał energicznie ręką. Skoro zajął zwykłe 
swe miejsce przy pulpicie, pogrążył się w papie- 
rach, chcąc skorzystać z każdej chwili, by zapo- 
znać się z treścią sprawy. Oskarżał dopiero po 
raz czwarty. Że zaś był bardzo ambitnym i po- 
stanowił „zrobić karyerę*, starał się gorliwie o 
sprawy. Z dzisiejszą — o otrucie — był obznaj- 
miony w ogólnych zarysach; wygotował nawet 
sobie szemat mowy; brakowało ma niektórych 
szczegółów, które teraz pośpiesznie wyszukiwał 
i odnotowywał z abt. 

Sekretarz, siedzący >vis-a-Vis< Brewego, przy- 
gotował już wszystkie akta, potrzebne do sprawy; 
rozczytywał się w nich i w paragrafach kodeksu. 
Miał zamiar o tem wszystkiem rozmówić się 


tylko z ościennych powiatów i gubernii, lecz 
iz dalszych okolie kraju i zagranicy. Dzięki 
takiej imigracyi w Łodzi reprezentowane są 
w pierwszym rzędzie Niemey, Francya, Anglia, 
Bawarya, Austrya, Czechy, Saksonia, Belgia 
i każde z tych państw posiada tu dość liczne 
kolonie. Jest to następstwo siły atrakcyjnej, ja- 
ką Łódź wywiera na umysły żądnych zdobycia 
fortuny, którą jednak dziś trudno już ujarzmić, 
warunki bowiem ekonomiczne, bardzo pomyślne 
do niedawna, zmieniły się. Dziś bogacą się już 
tylko potentaci siłą kolosalnych obrotów i rzut- 
kością w interesach wielomilionowych. Dla prze- 
ciątnego filistra warunki życia są tu dość ciężkie, 
głównie z powodu drożyzny mieszkań i produk- 
tów spożywezych. 

Obrót pieniężny. Czytamy w „Birż. wied*.: 
„Celem ułatwienia warunków obrotu pieniężnego, 
Bank państwa przed kilkoma miesiącami przy- 
znał bankom handlowym prywatnym ulgę w for- 
mie przyjmowania do redyskonta i na zabezpie- 
czenie specyalnych rachunków bieżących weksli 
dłaższo-terminowych (0d 5—9-u miesięcy) ponad 
normę otwartego kredytu, a to dnia 13 marca 
r. b. Obecnie banki prywatne otrzymały zawia- 
domienie, że ulga ta może być przedłużona do 
dnia 27 czerwca r. b.* 

Stowarzyszenie akuszerek. Rysem charak- 
terystycznym naszego czasu jest łączenie się 
wszelkich zawodów w stowarzyszenia, czy to 
w celu towarzyskim, czy to w celu obrony intè- 
resów zawodowych itd. Mamy więc Tow. maj- 
strów, lekarskie, Stowarzyszenia pracowników 
handlowych, cechy felezerskie itd. Wyjątek je- 
dyny stanowią u nas akuszerki, które na całym 
obszarze Król. Polskiego nie zdołały w żadnem 
mieście utworzyć stowarzyszenią, które by łą- 
czyło w jakąś całość przedstawicielki omawia- 
nego zawodu. Za granicą istnieje w każdym pra- 
wie powiecie stow. akuszerek, mające na celu 
wzajemną pomoc i dalsze kształcenie swych 
członków, U nas akuszerka z chwilą, gdy koń- 
czy szkołę akuszeryjną, absolutnie przestaje śle- 
dzić za postępem wiedzy akuszeryjnej, bo skro- 
mne promienie postępów w tej dziedzinie wiedzy 
przedostają się do sfer akuszerek naszych li 
tylko dzięki stykaniu się tych ostatnich w prak- 
tyce z lekarzami, od których zapożyczają one 
pewnych świeżych rękoczynów, nie pojmując 
zresztą należycie ich znaczenia. 

Spodziewać się jednak należy w niedługim 
czasie postępu w tej sprawie; śród młodszych 
bowiem sfer akuszerek tutejszych, jak już o tem 
donosiliśmy w „Rozwoju“, powstała myśl zało- 
żenia w Łodzi Tow. wzajemnej pomocy akusze- 
rek, które ma jednocześnie na celu dbałość 
o dalsze kształcenie swych członków. Projekt 


który podzie- 
gorliwie zapo- 


tym), 
lał jego poglądy; dlatego też tak. 
znawał się ze szczegółami sprawy, 


VIII. 


Prezes sądu, rozpatrzywszy papiery, zadał 
kilka pytań komornikowi i sekretarzowi. Po 
otrzymaniu twierdzących odpowiedzi nakazał spro- 
wadzić podsądnych. 

Otworzyły się drzwi za kratą. Najprzód we- 
szło. dwóch żandarmów w czapkach z szablami 
wyjętemi z pochwy. Za nimi — podsądny rudy 
mężczyzna z piegami i dwie kobiety. 

Mężczyzna miał na sobie kaftan aresztancki, 
nieco przydługi i zaszeroki. Wszedł do sądu 
sztywno, wyciągnięty jak struna; rozpostartemi 
palcami przytrzymał zbyt długie rękawy. Nie 
spojrzawszy na sędziów i widzów, uważnie przy- 
patrywał się ławce. Usiadł na jej brzegu, ro- 
biąc miejsce dla innych i wlepił oczy w prezesa; 
jakby szepcząc, począł ruszać muskułami po- 
liczka. 

Za nim weszła niemłoda kobieta, również 
ubrana w kaftan aresztaneki. Głowa była ob- 
wiązana  chusteczką; twarż..... koloru szaro- 
białego bez brwi; oczy czerwone bez rzęs. Na- 
pozór była zupełnie spokojną. Gdy podchodziła 
do swego miejsca, kaftan zaczepił się o gwóżdź. 
Starannie, nie śpiesząc się, odezepiła go i zajęła 
swe miejsce. 

Trzecią oskarżoną była Masłowa. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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ten znalazł gorące poparcie śród miejscowych 
sfer lekarskich i jak się dowiadujemy, grono le- 
karzy, złożone z d-rów M. Cohna, K. Górskiego, 
K. Jasińskiego, K. Jonszera, M. Kaufmana, H. 
Bondy, J. Saksa i J. Wisłockiego energicznie 
zajęło się tą sprawą. 

W tych dniach odbyło się zebranie prywat- 
ne z współudziałem pewnej ilości akuszerek, 
które z wielkiem zadowoleniem przyjęły myśl 
o Tow. mającem połączyć w jakąś całość roz- 
proszone dotychczas przedstawicielki jednego za- 
wodu; na zebraniu omawianem przedyskutowano 
ustawę przyszłego Tow. i w tych dniach odpo- 
wiednie podanie ma zostać złożone władzom. 

Godne uznania. Sukcesorowie fabryk akcyj- 
nego Towarzystwa M. Silbersteina ofiarowali się 
z funduszów osobistych utrzymywać jeszcze je- 
dnego wikaryusza przy kościele N. M. P. na 
Starem Mieście. Stosowne przedstawienie do 
władzy już zrobione. 

Ruch ludności. W parafii N. M. "anny na 
Starem Mieście w miesiącu lutym urodziło się 
chiopców 172, dziewcząt 186, ogółem 358. 
Zmarło: mężczyzn 14, kobiet 73, chłopców 16, 
dziewcząt 70, ogółem 173, ślubów zawarto 161. 

Dla handlujących. Inspektorzy podatkowi 
otrzymali rozporządzenie departamentn handlu 
1 przemysłu, wyjaśniające, że za Świadectwem 
przemysłowem, wykupionem na dany handel, 
w razie zwinięcia tegoż może być założone inne 
odpowiednie przedsiębiorstwo na czas, pozostały 
do ekspiracyi świadeetwa. 

Pierwsza kasą oszczędnościowo - wkładowa 
posiada już w swojej kasie 20,000 rubli. 


Szczepienie ospy. Władze wobec grasującej 
w powiecie łódzkim ospy naturalnej, zwróciły 
się z prośbą do księży, pastorów i rabinów, aby 
pouczali miejscową ludność o konieczności szcze- 
pienia ospy. 

Teatr. Ponieważ, jak się okazało, sztuka 
Skirmunta p. t: „Amerykanin“ wymaga większej 
ilości prób, zapowiedziany na jutro benefis pana 
Edw. Olszewskiego odłożony został do wtorku. 
Natomiast jutro odegranym będzie „Pan Dama- 
zy“, arcydzieło Blizińskiego z p. Olszewskim 
w roli regenta Bajdulskiego. 

W niedzielę popołudniu widowisko wypełni 
„Sprawa kobiet“ komedya Bałuckiego; wieczo- 
rem „Mazepa“ tragedya Słowackiego. 

We wtorek na benefis p. Ed. Olszewskiego 
„Amerykanin*  Skirmunta. 


Z Towarzystwa muzycznego. Sobotni kon- 
cert Towarzystwa z udziałem p. E.. Ysaye i pny 
M. Frenklówny zapowiada się imponująco pod 
wzglądem ilości sprzedanych biletów. Tym ra- 
zem członkowie Towarzystwa jednomyślnie sta- 
nęli do apelu tak, iż już w środę wieczorem 
pierwsze ośm rzędów były literalnie rozchwyta- 
ne, jedynie z droższych miejse pozostało kilka 
lóż. Pod względem artystycznym koncert ten, jak 
i wszystkie poprzednie, w zupełności powinien 
zadowolnić naszych miłośników muzyki, ponie- 
waż na jego powodzenie składają się zarówno 
pierwszorzędne siły artystyczne, jak i piękny 
i zajmujący program. 

Ceny targowe na Zielowym Rynku. Dziś targ był na- 
der ożywiony z powodu dużego napływu produktów, tak, 
że ceny niektórych artykułów znacznie spadły. 

Jeden funt mięsa wołowego płacono 12—15 kop., funt 
wieprzowego 14—16 kop., funt cielęciny 14 k., fant sto- 
niny 18 kop., funt szmalu 20 kop., indyk 4 rb. 26 kop., 
indyczka 1 rb. 60 kop., zając 90 kop., kuropatwa 70 kop., 
kura 60 kop., kaczka 70 kop., gęś 1 rb. 66 kop., kwarta 
masła 80 kop. mendel jaj 40 kop., funt grzybów suszo- 
nych 46—60 kop., funt jabłek 8—10 kop., kwarta mleka 
6 kop, kwarta śmietany 30—3Ł kop. kwarta twarogu 
12 kop., funt śliwek suszonych 15 kop., funt ryby śniętej 
16 kop., funt karpia żywego; 30—36 kop., funt chleba 
pszennego 74 kop., funt chleba gryskowego 3 kop, kwar- 
ta mąki pszennej 6 kop., kwarta —żytniej 4 kop., kwarta 
kaszy pszennej 6 kop. kwarta kaszy perłowej 14 kop., 
kwarta jęczmiennej 7 k., kwarta gryczanej 6 kop., kwar- 
ta manny 5 k., kwarta ryżu 15—20 k. 

Ceny paszy na Szpltalnym Placu: Cetnar koniczyny 
1 rb. 10 kop., cetnar siana 96 kop; centnar słomy 86 k., 
w pęczkach 10 funt. koniczyna 6 kop., siano 4 kop. pę- 
czek słomy 20 funt. 16 kop. 

Ceny zboża. Dziś dowóz zboża nie był bardzo znacz- 
ny, skutkiem czego ceny podniosły się, 

Płacono za korzeć pszenicy 5 rb. 60 kop, korzeć 
żyta 4 rb. 50 kop., do 4 rb. 56 kop., korzec jęczmienia 
4 rb. 50 kop., korzec owsa 2 rb. 76 k. Dostawiono na- 
biona koniczyn, za czerwoną ządano za korzec 50 rubli, 
za białą 35 rb. 

Ofiara. Zarząd mleczarni Ziemiańskiej od 
dwóch tygodni, wysyła codziennie do rozporzą- 
dzenia ks. proboszcza Szmidla, około 30 garncy 


dobrego mleka, które ks. Szmidel rozdaje bie- 
dnym. 

Rewizye. Dla zapewnenia handlu prawidło- 
wego mają być dokonywane peryodyczne rewizye 
miar i wag i wprowadzony stały nad niemi do- 
zór. Jednocześnie mają uledz rewizyi przepisy 


6 handlu artykułami pierwszej potrzeby, tudzież | 


przepisy o cechowaniu wyrobów fabrycznych. 

Posłańcy. Ponieważ zdarza się, iż posłańcy 
publiczni domagają się zapłaty większej, aniżeli 
wskazuje taksa obowiązująca, przeto zostali oni 
uprzedzeni, że każde wymaganie datku po nad 
przepisaną taksę pozbawi posłańca nnmeru i po- 
ciągnie za sobą wykreślenie z listy. 

Oczyszczanie dachów. Na wielu dachach do- 
mów zebrała się tak znaczna ilość śniegu, że 
władza policyjna poleciła niezwłocznie przystąpić 
do ich oczyszczenia. Byłoby jednak pożądane, 
aby dachy oczyszczano w godzinach porannych; 
zamykanie bowiem chodników przy masie śniegu, 
leżącej na środku ulicy, jest w wysokim stopniu 
niedogodne. 

W sprawie węgla. Nietylko krajowe, lecz 
i szląskie kopalnie węgla, do których z powodu 
podrożenia naszego węgla zwrócili się tutejsi 
przemysłowcy o zakupy, podniosły ceny. Wobec 
straconej nadziei otrzymania lepszych warun- 
ków, wielu fabrykantów zmuszonych było zanie- 
chać pierwotnego projektu sprowadzenia węgla 
ze Szląska, gdyż niema dla nich żadaego wyra- 
chowania. 

Straż ogniowa ochotnicza łodzka zawiada- 
mia swych członków, że w poniedziałek d. 5-go 
marca o godzinie 8 wieczorem, odbędą się ćwi- 
czenia sygnałowe II-go oddziału w domu rekwi- 
zytowym II-go oddziału. 

Operacye biletowe. Od czasu wprowadzenia 
na kolejach rosyjskich biletów strefowych, abo- 
namentowych, podmiejskich, powrotnych it. d., 
wytworzył się nowy rodzaj nielegalnej spekala- 
cyi biletowej, polegający na wyzyskiwaniu przez 
kilka jednostek vlg, ustanowionych dla jednego 
podróżnego, jadącego na większą odległość, lub 
nabywającego bilet na pewien dłuższy okres 
czasu. 

Nadużycia te zwróciły już oddawna uwagę 
władz i, jak wiadomo, na jednem z posiedzeń 
ogólnego zjazdu kolejowego, poruszona była spra- 
wa skasowania biletów abonamentowych. 

W tych dniach ujawniono na stacyi Warsza- 
wa kolei wiedeńskiej fakt, który posłużyć może 
za przyczynek do sprawy spekulacyi biletowej, 

Do zawiadowcy stacyi zgłosił się jakiś pa- 
sażer chałatowy z biletem bezpośredniej komuni- 
kacyi w ręku, prosząc o objaśnienie, czy bilet 
ten jest ważny na przejazd do Łodzi 

Urzędnik, sprawdziwszy zupełną legalność 
biletu, wydanego na przestrzeń Psków — Łódź, 
zdziwił się mocno nieświadomością podróżnego 
i mimowoli zapytał: 

— A skąd pan jedziesz? 

— Z Grodna, — brzmiała odpowiedź. 

— A to jakim sposobem, mój panie, przecież 
bilet wykupiłeś w Pskowie? 

— Ja Pskowa nigdy nie widziałem; na moje 
sumienie, bilet ten kupiłem w Grodnie od jedne- 
go znajomego żydka. 

W tej napozór niewyraźnej sprawie kryje 
się manipulacya bardzo prosta. Ktoś wykupił bi- 
let strefowy z Pskowa do Łodzi mniej więcej za 
rb. 7 i dojechał za nim do Grodna Tu odstąpił 
bilet innemu podróżnemu, jadącemu do Warsza- 
wy, a ten zaś z kolei chciał go sprzedać w trze- 
cie juź ręce do Łodzi. Na tej kombinacyi osią- 
gnięto około 2 rubli „oszczędności*, gdyż trzy 
osobne bilety kosztowałyby około 9 rubli. Natu- 
ralnie bilet skonfiskowano. 

Potrzeba robotników. P. Rożycki z Witko- 
wie, pod Brzezinami dla przeprowadzenia robót 
w majątku swoim, potrzebuje 10 rodzin robotni- 
ków którzy by w rodzinie swojej mieli chłopca 
lub dziewczynę w wieku lat 15—20 zdatnych 
także do roboty. Koszty przeprowadzki przyj- 
muje na siebie. 

Możeby pp. opiekunowie dobroczynności, za- 
silający pomocą biednych, zechcieli pośredniczyć 
w danym wypadku, okazawszy tem pomoc szu- 
kającym pracy. P. Różycki ma zamiar na ze- 
braniu T-wa Kredytowego obznajmić obywa- 
teli z położeniem robotnika w Łodzi. Nie wątpi- 
my,iż wobec braku sił roboczych na wsi, oby- 
watele zechcą angażować do roboty pozostają- 
cych bez pracy robotników fabrycznych. 


Nadesłane. Komitet Przytnłku dla starców 
i kalek ma zaszczyt podać do publicznej wiado- 
mości, że w miesiącu lutym r. b., na rzecz rze- 
czonej instytucyi poczynione zostały następujące 
ofiary: 

Od N. O. 17 m. bawełny i 6 par skarpetek, 
od firmy H. Schlee wańtuch fileu, od p. I. Tan- 
faui 41 książek, 2 tomy czasopisma i 5 kape- 
luszy, od Zgromadzenia majstrów młynarskich 
T ręczników, 2 duże powłoki, 5 małych powłok, 
3 prześcieradła, 1 kołdrę wełnianą, od p. Wis- 
sora 500 szt. papierosów i 12 paczek tytoniu, 
od p. W. Regnera 2 i pół f. tytoniu, od pani 
Kunitzer 950 szt. pączków, od M. S. 110 sztuk 
pączków. 

Za powyższe ofiary Komitet Przytułku skła- 
da łaskawym ofiarodawcom serdeczne Bóg za- 
płać. 

Przewodniczący Komitetu Przytułku 

Edm. Stephanus. 


Stare żelastwo. Handlarze starem żelazem, 
nabyli zniszezone przez pożar w Zbiersku stare 
żelastwo, które dwa razy tygodniowo przewożą 
furmani do Łodzi. 

Kradzież. W Konstantynowie pod Łodzią, 
niejaki Antoni Peteholski, za pomocą włamania 
dostał się do wnętrza mieszkania Teofila Hofma- 
na, Skąd usiłował wynieść skradzione rzeczy. 
W porę jednak został spostrzeżony przez sąsiada 
Franciszka Świderskiego, który go schwytał i od- 
dał w ręce straży ziemskiej. 


Z WARSZAWY. 


Zjazd rzemieślniczy. Na zjazd rzemieślni- 
czy do Petersburga udało się w charakterze 
przedstawicieli miejscowych ośmiu starszych ce- 
chów warszawskich, oraz prezes, wice-prezes 
i sekretarz sekcyi rzemieślniczej. 


Bezpłatna pomoc prawna. Grono tutejszych 
adwokatów, złożone z pp.: ©. Brzezińskiego, A. 
Jurkowskiego, J. Gostomskiego, H. Levy'ego, E. 
Łagodzińskiego i St. Maltza, chcąc wykorzenić 
tak zwanych „doradców pokątnych*, otworzyło 
w domu pod X 3 przy ul. Żabiej biuro pomocy 
prawnej bezpłatuej dla niezamożnych, 

Biuro to otwarte w każdą niedzielę od go- 
dziny 12 do 2 popołudnia. 


Zarobki kupców i rzemieślników. Pomimo 
ogólnego niby obecnie braku gotowizny i wyrze- 
kań na „ciężkie czasy“, ubiegły karnawał od- 
znaczał się wcale nienajgorszem ożywieniem; 
zjazd osób z prowincyi był dość licznym, a ruch 
w handlu nie ostatnim. Największą ilością za- 
mówień cieszyły się cukieriie i hotele; piekar- 
nie cukiernicze czynne były dnie całe i noce, 
w wielu hotelach na swobodny numer wyczeki- 
wać musiano po parę lub po kilka dni, Nie mo- 
gą też narzekać właściciele wynajmu karet, kup- 
cy kolonialni i restauratorzy, zwłaszcza ci, 
którzy przyjmują zamówienia do domów, lub 
posiadają do wynajęcia sale. Również moc ro- 
boty miały magazyny damskiej konfekcji, fry- 
zyerzy i kapelusznicy. Najmniej zarobku przy- 
niósł karnawał kraweom i szewcom. 

Fabryki ubiorów damskich. Coraz więcej 
zakładów krawieckich damskich przekształca się 
w fabryki, podległe dozorowi inspekcyi fabrycz- 
nej. W tych dniach trzy takie zakłady otrzy- 
mały urzędowe miano fabryk. Każda z nich za- 
trudnia 25 robotnie. 


Opieka nad więźniami. W gronie osób, bio 
rących udział w uroczystem poświęceniu kaplicy 
więzienia przy ul. Długiej, podjęto projekt za- 
wiązania w Warszawie Towarzystwa opieki nad 
więżniami, którzy odcierpieli już karę; popiera- 
nie sprawy tej powierzono p. Petzowi, inspekto- 
rowi więzień tutejszych. 

Zadaniem zamierzonego Towarzystwa ma być 
opieka nad rodzinami więźniów w czasie odby- 
wania przez nich kary, wynajdywanie pracy 
i środków do utrzymania tym, eo wyszli z wię- 
zień lub powracają z wygnania i wreszcie wpływ 
moralny na ludzi, wypuszezonych z więzienia. 

Przed kilku laty sprawą utworzenia w War- 
szawie podobnego Towarzystwa gorliwie zajmo- 
wał się $. p. Kostecki, nadzorca więzienia dla 
kobiet, który nawet wypracował odpowiednią 
ustawę, wyjście jednakże ze służby więziennej 
spowodowało zaniechanie tegoż projektu. 


Z KRAJU. 


Zduńska Wola. Mieszkańcy Zduńskiej Woli 
postanowili rozpocząć starania o urządzenie, przy 
kancelaryi sędziego pokoju wydziału hypoteczne- 
go. W tym celu podpisali deklaracyę, w której 
zobowiązali sią do pokrywania całkowitego ko- 
satu utrzymania wydziału hypotecznego. 

Do tej pory mieszkańcy Zduńskiej Woli zmu- 
szeni są interesy hypotek swych załatwiać w Sie- 
radzu, co pociąga za sobą duże koszty i stratę 
czasu. 

Sieradz. Sklep rolniczy, założony tu przez 
okolicznych obywateli, rozwija się pomyślnie, 
czyniąc zadość wszystkim potrzebom, zarówno 
większej, jak i małej własności ziemskiej, spełnia- 
jąc wszelkie zamówienie z jaknajwiększą sumien- 
nością i akuratnością. 

Zaznaczając to, korespondent do „Gazety 
Kaliskiej*, p. Witold Kurnatowski, podaje dobrą 
myśl, aby dla nadania obszerniejszego pola dzia- 
łania wyżej wzmiankowanej instytucyi, założyć 
w Sieradzu filię syndykatu rolniczego w Kaliszu, 
na wzór istniejących towarzystw tego rodzaju 
w Kurlandyi, 

Dla uczynienia ją przystępną dla wszystkich 
pracowników na zagonie, wpis mógłby wynosić 
2 rb., składka zaś roczna 3 rb.,a w krótkim eza- 
sie filia syndykatu liczyłaby setki stowarzyszo- 
nych z gospodarzy wiejskich, kolonistów, leśni- 
ków, ogrodników i t. p. 

Wówczas nietylko się podniesie dobrobyt po- 
wiatu, ale nadto odciągnie się lud od demorali- 
zacyi, zwracając go ku roli. 


Nowe rozporządzenie. Robotnikom, odjeżdża- 
jącym od nas za granieę, w Prusach zaczynają 
czynić rozmaite ułatwienia. Świeżo ukazało się 
tam rozporządzenie mibisteryalne, na mocy któ- 
rego w tym roku za pozwoleniem polieyi wolno | 
przyjmować robotników już od d. 15 b. m. 


Z kolei. 
zwyczajne zgromadzenie ogólne akcyonaryuszów 
Towarzystwa kolei dąbrowskiej, z powodu nie- 
złożenia, wymaganej przez ustawę ilości akeyi, 
nie doszło do skutku i odroezeno je do dnia 14 
marca. W tym drugim terminie zebranie będzie 
bezwarunkowo prawomocne bez względu na ilość 
akcyonaryuszów i posiadanych przez pieh akcyj. 
Akcyonaryusze, pragnący wziąć udział w zwóły- 
wanem powtórnie zgromadzenia ogólnem na dzień | 
14 marea, winni złożyć swoje akcye przed upły- 
wem 7 marca. 

Zarząd kolei Nadwiślańskich otrzymał ode- í 
awę głównego zarząda kolejowego w Petersburgu, 


Zwołane na dzień 28 lutego nad- ; 


| edprowadzić się dozorcy. W trzy godziny póź- 
| wiej znowu Luecheni zażądał, by go zaprowa- 


| zadość jego żądaniu. 


| cił się tyłem do więźnia, ten wydobył saty let, 
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
przez 


Antoniego Sztureła. 


(Dalszy ciąg — patrz M 48). 

— Ponieważ mnie głowa rozbolała, nie mo- 
gę więc tańczyć z panią drugiego kontredansa 
iędaję godnego zastępcę. | 

Wyciągnęła dłoń do niego. s 

Stał ździwiony, zafrasowany, nie widział co 
czynić, ale spostrzegłszy rękę podszedł... Ode- 
zwała się z galeryi muzyka. Czas było zająć 
miejsca. l 

— Oto wasze vis 
Janka. 

— A wilkołaku..—rzucił mi na odehodnem. 

Julka uśmiechnęła się. 

Ponieważ zawsze dzielono salę na dwie ezę- 
ści, żeby łatwiej pomieścić tańczących, starałem 
się z doktorową stanąć w innej stronie, żeby 
mnie Rapowicz nie zobaczył. 

Za nim ją odszukałem, 
i wołał: 

— Panie, co pan za indywidua przedsta- 
wiasz pannie Julii? A. l 

— Proszę tylko o moich przyjaciołach źle 
się nie odzywać. Wreszcie z jakiej racyi pan 
w tej kwestyi do mnie się zwracasz? | 

— Pannę Julię uważam, jako moją narze- 
czoną. 


à vis, — wskazałem na 


dogonił mnie Sępik 
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zawiadamiającą, że z powodu przejścia kolei Dą- | go raz tylko na trzy dni na światło dzienne; za 


browskiej na rzecz skarbu i ostatecznego  zlania 
jej z kolejami Nadwiślańskiemi, wszystkie bilety 
wolne roczne i inne urzędników tych ostatnich 
słażą na wszystkie linie zarówno kolei Nadwi- 
ślańskich, jak Dąbrowskiej i naodwrót. 

Podkomisye do przyjęcia kolei Dąbrowskiej 
na rzecz skarbu w dalszym ciągu dopełniają przy- 
jęcia jej poszszególnych wydziałów. 

Lublin. W tych dniach w kościele Ś-to Du- 
cha w Lublinie zwrócił ogólną uwagę chińczyk, 
który niezmiernie przykładnie modlił się podczas 
nabożeństwa, dając niejednemu europejezykowi t 
przykład, jak należy zachowywać się w domu 
Bożym. Po skończonem nabożeństwie nabożny 
chińczyk obdarował szezodrze zebranych żebra- 
ków, poczem odprowadzony przez licznie zebraną 
gawiedź, udał się do domu. 

Szkoła w Tworkach. Przy szpitalu w Twor- 
kach powstaje szkoła rządowa dla dzieci służby 
szpitalnej. Rada miejska dobroczynności publicz- 
nej postanowiła przeznaczyć na cel ten 300 rb. 
zapomogi rocznej, z funduszów specyałnych. 


Z ROŻNYCH STRON. 


Zamach Luccheniego. Luecheni, morderca ce- 
sarzowej anstryackiej, osadzony dożywotnio w wię- 
zienin genewskim Kweche, wykonał zamach na 
dyrektora tego zakładu, Perrina w dniu 24 z m. 

Perrin uważał va stosowne obostrzyć regu- 
lamin więzienny z powodu ucieczki dwóch więź- 
niów, z których jeden miał swoją celę taż koło 
celi Luecheniego. Luecheni dowiedziawszy się 
o tem, że tylko raz na tydzień będzie otrzymy- 
wał książkę jedną do czytania, prosił, by go za- 
prowadzono do dyrektora. Ten potwierdził owo 
rozporządzenie, Luecheni zaklął, ale pozwolił 


dzono do dyrektora. Rzecz dziwna, że uczyniono 
Gdy dyrektor powtórzył 
znowu swoje poprzednie rozporządzenie i odwró- 


zrobiony z klucza od pudełka konserw i ehciał 
go wbić w kark dyrektora. -Ten instynktownie 
uniknął ciosu, odwrócił się i rozpoczął walkę 
z mordercą. Nadbiegli dozorcy i odprowadzili 
łotra do celi. Luceheni słynie z mistrzowstwa 
w sporządzaniu takich narzędzi. 

Zaraz po południu trybunał genewski, za- 


wiadomiony o owem zajściu przez rząd, wydał 
wyrok następujący: Luccheniego należy natych- 
miast osadzić w celi podziemnej i wyprowadzać ! 


— To dziwne, bo ona pa nawet, za kan- 
dydata na tę posadę nie uważa. 

Obiegłem całą salę, szukając doktorowej. 
Nie było jej. Już uszykowano pary do kontre- , 
dansa. Wpadłem na myśl, że musi być w budu- 
arze- Rzeczywiście znalazłem ją tam, Zajęty 
Henryką, a potem sprawą panny Julii, nie wie- | 
działem, że na bal studencki przyszedł książe 
siamski ten sam, którego spotkaliśmy po owej 
wycieczce sankami. Jeden z komitetowych, na 
żądanie księcia, przedstawił go doktorowej. Ksią- 
żę tańczył z nią walca suwanego po wiedeńsku, 
odprowadził do buduaru i tu bawi} jakąś wesołą 
rozmową, prowadzoną po francusku. Kiedy wsze- 
dłem, pani doktorowa skryła się: za pierzasty: 
wachlarz i śmiała się serdecznie. Książe stał 
oparty o poręcz krzesła. założył nogą na nogę 
i pokręcał małe bląd wąsiki... 


XXXI. 


W czytelni akademickiej zebrała się mło- 
dzież dla załatwienia dwóch bardzo ważnych 
spraw: 

Pierwszą było usunięcie szansonetek z Kra- 
kowa, a drugą uczczenie przez delegacyę nowo- 
mianowanego biskupa krakowskiego. 

Kolega Lasek wcześniej przybył wraz z wielu 
członkami czytelni, którzy postawili wniosek wy- 
dalenia szansonetek z Krakowa. 

Wysoki Pieprzyk-Sulimczyk-Twardzicki cho- 
dził po pokoju i agitował zawzięcie. 

— Niemki podłe, —mówił on, — germanizują 
naszych rzemieślników piosenkami! — Sam na 
własne uszy słyszałem, jak rzemieślnik mó- 


wil: „fircentag,* „feierabend,* „lohn.* Chcecie 


pożywienie otrzymywać ma talerz zupy raz na 
dzień. Prokuratorya wytoczy mu nowy proces 
o zamach na dyrektora Perrina. Niewątpliwie 
pobyt w ciemnicy będzie przedłużonym do lat 
pięciu. 

Z Warny donoszą do dziennika bułgarskiego 
„Mir“: W okolicach Szumli, w okręgu tureckiej 
wsi Aboda odkopano w tym roku starą, bułgar- 
ską stolicę Presław, mającą powierzchni 24 kw. 
km. Miasto, jak się obecnie: okazuje, było oto- 
czone murem i miało na krańcach kilka waro- 
wni, Dotychczas odkopano pałac i wielką cer- 
kiew, wzoiesioną w stylu bazylik włoskich długą 
60 a szeroką 30 metrów. Areheologowie twier- 
dzą zgodnie, że była to pierwsza stolica bułgar- 
ska aż do IX wieku, tj. do czasu, kiedy car 
bułgarski Symeon był zmuszony przenieść ją do 
nowej i późwiejszej: stoliey Tyrnowy.. Dotychczas 
fałszywie sądzono, że pierwsza stolicą Bułgaryi 
znajdowała się tam, gdzie dziś leży miasto Pre- 
sław. Znalezione przy odkopywaniu napisy, są 
przeważnie greckie, budowle są okazałe, choć 
nie: wszystkie budowane wzorowo, stylowo. W tej 
miejscowości przebywał ruski książę: Swiatosław, 
którego następnie wyparł z Presławia cesara bi- 
zantyński, Jan Qymischi i przy tej sposobności 
podpalił miasto w- kilku miejscach. 


Nowe cuda. Niedawno donosiliśmy © sen- 
sacyjnem odkryciu londyńskiego lekarza prof. 
Sticusa, który wynalazł aparat, dający. możność 
widzenia ślepcom. i słyszenia głuchym, 

Obecnie, jak donosi «Kur, Poranny“, jeszcze 
bardziej ciekawemi przychodzi nam się: podzielić 
wiadomościami. 

Oto dr. Althausen wynalazł sposób: odmła- 
dzania starców, odówieżając wszystkie: organy 
tak znakomicie, iż odmłodzony starzec z iście 
młodzieńczą rzeźkością wchodzi napowrót w życie. 

Jako przykład możemy przytoczyć: siedm- 
dziesięcio kilkoletniego starna [rwinga, znakomi- 
tego aktora londyńskiego. Irwing, przedi lecze- 
niem był zupełnie niedołężnym, trzęsącym się 
starcem. Sposób dr. Althausena posłużył ma tak 
doskonale, iż po 5 tygodniach stosowania: go poz- 
począł z młodzieńczem życiem występy na nowo, 
już wprost nie podziw, ale osłupienie wzbudzając 
wśród widzów, nieprawdopodobnym / wskrzesze- 
niem swej świetnej młodości. 

Dr. Althausen twierdzi, że jeśli nie zajdą 
szczególne okoliczności, to Irwing conajmnej 25 
Jat jeszcze będzie mógł służyć scenie. 

Drugim jego paeyentem był wszechświatowej 
sławy kompozytor włoski. Starzec blizko 90-let- 
ni począł już niemal dziecinnieć. Po zastosowa- 
niu sposobu dr. A., odzyskał świeżość i siłę władz 


panowie, to go wam. przyprow: a kto temu 
winien. 

— Naturalnie, szansonetki, jak mamcię ko- 
cham, —dorzucił Miecio hr. Dąbrowa. 

— A ja słyszałem, słowo honoru, jak śpie- 
wał o; tyci, tyci chłopak od szewca piosenkę tę, 
co się kończy „pumpernikiel.* 

— Wiecie c0,—przerwał Polo hr. Gołasz- 
kiewicz,—mówcie co się wam podoba, ale ona 
tę piosenkę o „Pumperniklu* pysznie śpiewała,... 
a ten jej gest nóżką był kapitalny. 

`i — Trzeba: przyznać, że to w dobrym guście 
artystka, —dodal Zenon baron Grossfus de Min- 
ternagel Wódkiewicz. 

— 0 wiele jednak lepszą od. niej była pan- 
na Dechifon, miała przyjemniejszy: głos, —wtrącił 
Gnatoror. 

— Przepity... przepity, nie znasz się... 

— A nosek jaki klasyczny. 

— Qzyś ty pijany mój Janeczku —wołał de- 
likatnie Miecio hr. Dąbrowa, — ona klasyczny 
nos... przecież ona miała kaczy nos... 

— Wstydź się kolega oczerniać biedną dziew- 
czynę,—wołał Gnatoror-—Cóż hrabia myślisz, że 
ja sztuki nie studyowałem. 

— Ja bo od chwili, jak wstąpiłem na uniwer- 
sytet, to nie powącham książki. Dosyć się w sztu- 
bie namęczyłem,—dodał Ciucierski. 

— Ale pisywałem recenzye. 

— Teraz już nież 

— Ma się rozumieć, — dodał Wojciech, —że 
nie, bo za ten obraz Rapowicza „wyleli* z „Mi- 
nuty... 


żę, 


(D. e. n) 
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umysłowych,i z zapałem począł podobno na no- | 
wo tworzyć. 

Co do metody, to ma ona polegać na dzia- 
łania ostrożnie skierowanego prądu elektrycznego 
na okolicę mózgu, przez eo proces zaniku zosta- 
Je wstrzymanym i stępiałe nerwy nowe utrzymu- 
Ją życie. 

Dla stosowania swej metody dr. Althausen 
zbudował następujący przyrząd. Jestto krzesło, 
ua którem siada leczony i opaska, otaczająca je- 
go głowę, łączy się z dwoma przewodnikami, 
Z których jeden dotyka tyłu głowy, a drugi ezo- 
ła; wrażenie nie ma w sobie nie bolesnego. Po 
Pół lub całej godzinie posiedzenie jest ukończo- 
he a odbywa się codzień lub eo drugi dzień 
W ciągu najwyżej pięciu tygodni. 

Podobno mnóstwo zgarbionych, sędziwych, 
trzęsących się starców po paru tygodniach lecze- 
nia tym sposobem odzyskało siły, świeżość umy- 
słu iz zapałem powrócili do prac, od których 
starcza nieudolność ich oderwała. 


Z PETERSBURGA. 


— Założone staraniem komitetów trzeźwości 
teatry ludowe, zwróciły ma siebie uwagę p. mi- 
nistra skarbu, który w okólniku, rozesłanym o- 
becnie do gubernatorów i zarządzających docho- 
dami akcyzy, wyłuszezył swój pogląd na zna- 
czenie teatru ludowego i kierunek, jaki należało- 
by nadać działalności komitetów trzeźwości. 

P. minister skarbu sądzi, że niektóre komi- 
tety w dążności swej dostarczenia rozrywki lu- 
dowi, tracą swój główny charakter wychowaw- 
czy, zamieniając się w speeyalne przedsiębior- 
stwa zabaw ludowych, co nie meże być uznane 
za odpowiadające celom komitetów trzeźwości. 
Teatr istotnie jest jednym z najpotężniejszych 
Środków wychowawczych dla ludu, ale tylko 
w tym wypadku, jeśli zakłada się rzeczywiście 
„teatr ludowy” w najlepszem tego słowa znacze- 
nin. Aby teatr mógł pretendować do kierunku 
wychowawczego, tzeczą niezbędną jest przede- 
wszystkiem, aby wybór sztuk był bardzo ścisły. 
Trzeba koniecznie, aby lud rozumiał wszystko, 
co dzieje się przed jego oczyma, trzeba, aby 
sztuka czemkolwiek wzbogaciła jego umysł i serce. 

W praktyce wszakże pokazało się, że komi- 
tety trzeźwości, niedostatecznie troszcząc się 0 
oświatę, odczyty ludowe i biblioteki, najchętniej 
zakładają teatry i urządzają przedstawienia, przy- 
czem wystawiają utwory repertuaru współczesue- 
go, nie odpowiadające poziomowi umysłowemu lu- 
du, ani też nie zaspakajające jego potrzeb du- 
chowych. 

Prócz tego widowiska kończą się późno, 
przeciągając się za północ, a to jest niepożądane 
ze względu, . że w teatrze znajdują się ludzie, 
którzy często o g. 6 rano muszą iść do roboty, 

Koniec końców okazuje się, że teatry ludo- 
we, urządzane przez komitety trzeżwości, zupeł- 
nie mie odpowiadają wymaganiom i potrzebom 
ludu i najczęściej odwiedzane są przez nawpół- 
inteligencyę, a nawet inteligentną publiczność. 
To samo daje się zauważyć w niektórych her- 
baciarniach i audytoryach ludowych. 

Zwracając uwagę prezesów gubernialnych 
komitetów trzeżwości i zarządzających dochodami 
akcyzowemi na to wszystko, p. minister skarbu 
wyraża chęć, aby działalność komitetów trzeźwo- 
Sci skierowaną było głównie w kierunku wycho- 
wawczym. 

— Podczas tegorocznych manewrów wojsko- 
wych w Najwyższej obecności między wojskami 
kijowskiego i moskiewskiego okręgu wojskowego, 
jak donoszą „Nowosti*, postanowiono zastosować 
Środki pomocnicze, jako to: telegrafy polowe i 
telefony, telegrafowanie bez drutu i balony. Juz 
w manewrach zeszłorocznych kijowskiego okręgu! 
wojskowego brał udział petersburski park aero- 
nautów. 

— W „Zbiorze praw i rozporządzeń rządo- 
wych* ogłoszono: „Najjaśniejszy Pan rozkazać 
raczył: zabronić bicia w bębny i grania orkie- 
strom wojskowym w rocznicę Śmierci każdego 
ostatniego Cesarza i w dniu 1-m marca.” 

— Ministeryum sprawiedliwości zażądało od 
rad adwokatów przysięgłych i sądów okręgowych 
danych statystycznych, o liczbie adwokatów 
przysięgłych i ich pomocników wyznania moj- 
żeszowego przy każdym sądzie okręgowym. 


— Opracowany przez władze miejscowe pro- 
jekt podwyższenia etatów straży ziemskiej został 
przesłany do rozpoznania i decyzyi ministeryum 
spraw wewnętrznych. 

— Liezba preparatów, przyrządzanych do- 
tąd w aptekach ma być wkrótce ograniczona. 
Departament lekarski przedstawił radzie pań- 
stwa opracowany przez siebie projekt, na mocy 
którego pewne preparaty apteczne przyrządzane 
być mają w specyalnych fabrykach, odpowia- 
dających wszelkim wymaganiom techniki nau- 
kowej. 


TORF. 


W gmachu ministeryum rolnictwa i dóbr 
państwa, pod przewodnictwem ministra rz. r. t. 
Jermołowa, rozpoczęły się narady w sprawie 
opału torfowego. W obradach brał również 
udział minister komunikacyi ks. Chiłkow, mini- 
ster rolnictwa i dóbr państwa Stewen, przedsta- 
wiciele ministeryum skarbu, komunikacji, rol- 
nietwa, kontroli państwowej i t. d. 

Prewodniczący w mowie powitalnej zazna- 
czył, że eksploatacya torfu w Rosyi ma przed 
sobą ogromną przyszłość, że w różnych miejsco- 
wościach znajdują się olbrzymie pokłady i że 
torf, jako materyał opałowy, wkrótce rozpo- 
wszechni się nietylko w Rosyi, ale znajdzie rów- 
nież zbyt i na rynkach zachodnio-europejskich. 
Komisya przyszła do wniosku, że należy dokła- 
dnie zbadać pokłady torfa w Rosyi, powiększyć 
liczbę specyalistów, założyć laboratoryum, sta- 
cye torfowe i t. d. Prócz tego rzeczą niezbędną 
jest rozpowszechniać wśród ludności włościań- 
skiej wiadomości o znaczeniu torfu, jako ma- 
teryału opałowego. Następne posiedzenie komi- 
syi odbędzie się około dnia 8 marca. 

Z powodu tych narad w ministeryum gazeta 
„Nasze Choziajstwo* wyraża życzenie, aby przed- 
sięwzięte były pewne środki, celem możliwego 
zmiżenia cen opału torfowego w miastach i roz- 
szerzenia produkcyi torfu—po wsiach. Na pierw- 
szym planie—zdaniem wspomnianej gazety—na- 
leżałoby postawić jaknajszersze  obznajmienie 
ludności ze sposobami osuszenia błot i wydoby- 
wania torfu, nadanie rolnikom prawa przepro- 
wadzania bez uciążliwych formalności kanałów 
na gruntach sąsiadów, otwarcie kredytu na po- 
kłady torfu, na urządzenie gospodarstwa torfo- 
wego, obniżenie cen wyrabianych w Rosyi, ma- 
szyn do eksploatacyi torfu, uwolnienie od cła 
zagranicznych maszyn, obniżenie kosztów prze- 
wozu torfu kolejami, większe niż dotąd zastoso- 
wanie torfa do opalania gmachów rządowych, 
ogłoszenie konkursu na typ pieca, najodpowied- 
niejszego w mieszkaniz, jako też pieców fabrycz: 
nych i t. d. Pożądanem byłoby również po- 
ciągnąć do działalności szkołę; w tych szkołach 
rolniczych, średnich i niższych, gdzie są obfite 
pokłady torfu, możnaby urządzić odpowiednie 
badania. 


Dorożkarze paryscy. 


Wesoły, raźny to ludek ci drypdziarze z nad 
Sekwany, powiedzielibyśmy, bardziej eleganecy, 
niż nasi warszawscy. Różnicę tę wywołują roz- 
maite okoliczności, najprzód: najtańszym, popu- 
larnym trunkiem w Paryżu nie jest, jak u nas 
„monopol*, lecz—wino, a powtóre dryndziarze są 
francuzami. Za elegancyę tę musi coprawda pu- 
bliczność płacić dość drogo, bo dowcipne prze- 
kroczenia taksy dorożkarskiej są w Paryżu na 
porządku dziennym. Taksa paryska jest bardzo 
prosta, ale ma ten błąd, że wtedy, gdy dorożka 
najpotrzebniejsza —dryndziarza niema ani na le- 
karstwo. 

Podczas deszczu, po teatrze, w słotę i t. p. 
można tylko naddatkami zniewolić panów dryn- 
dziarzy do, podjęcia kursu., Pogorszy się.to jesz- 
cze podczas: tegorocznej wystawy wszechświato- 
wej. Bądź co bądź życie fiakrów paryskich nie 
jest do' pozazdroszczenia, jak usiłuje nas przeko- 
nać pewien dobroduszny automedon paryski, in- 
terwiewowany—a jakże! — przy szklance piwa 
przez współpracownika gazety „Matin*, Oto jak 
wygląda odwrotna strona medalu życia doroż- 
karzy paryskich: 

— Toż to naciąganie nędzne od początku do 
końca—prawił dryndziarz. — I ludziom się zdaje, 


że kto umie powozić i zna się na koniach, może 
już być dorożkarzem. Juścić! Musimy ukończyć 
szkołę dorożkarską u Pernetta lub innego maj- 
stra, a następnie wobec prefektury i sędziów 
rzeczoznawców złożyć egzamin dorożkarski. Po- 
tem wydaje nam świadectwo, z którem w ręku 
szukanie posady w „Compagnie Gónćrale* (do- 
rożki niebieskie), w „Urbaine* lub w „Abeille*, 
(dorożki żółte). I oto rozpoczyna się nędza. 
Przedewszystkiem musimy złożyć 100 do 150 
frauków za liberyę, potem wiozą nas do remizy, 
gdzie wybieramy dorożkę i/do stajni, gdzie wol- 
no nam obejrzeć konie. Nasze szkapy! Niejeden 
z nas musi drogo beknąć, zanim pozna się na 
wszystkich małych i wielkich niegodziwościach, 
któremi prawdziwa szkapa dorożkarska dopro- 
wadza dryndziarza do rozpaczy. Każdy dryn- 
dziarz ma do dyspozycyi trzy Bzkapiny, jedną 
na dzień, drugą na noc, a trzecią ną przeprzęg. 
Wszystkie trzy do niczego. Wyjeżdżamy o go- 
dzinie 6-e; rano, o 7 wieczorem przeprzęgamy 
i jeździmy do drugiej godziny w nocy. Za każdą 
godzinę po 2-ej musimy płacić stajni 2 franki, 
a tymczasem właśnie kursą po północy są jesz- 
cze najdonośniejsze. 

Co nam dryndziarstwo przynosi? Gościa naj- 
niezawodniej. Zresztą płacimy rano 16 franków 
dzierżawnego czynszu, który w razie niępogody 
podnosi się o pół franka. Jeżeli zarobek nasz 
wynosi dziennie cztery do pięciu franków — to 
chwała Bogu! A wielkie dni z 10 frankowym 
zarobkiem zdarzają się trzy razy do roku. Wy- 
stawa — to dla nas duża robota, dużo kłopotów 
i mało zarobku. 

Najprzód podwyższą nam dzierżawę dzienną 
na 20 do 30 franków i rzecz nasza wybić na 
szkapach ten czynsz! A potem wypadki nie- 
szczęśliwe! Szkapa, która trzy lub cztery lata 
uganiała się po śliskim bruku, ma nogi zepsute, 
pada ciągle, tłucze szyby, łamie latarnie; potem 
doskwierają nam ciągle policyanci, a najgorszy- 
mi dyabłami -— są te przeklęte samochody, mo- 
bile, automobile, elektromobile, straszące nasze 
szkapy. 

Gdzież są pasażerzy, hojui, którzyby dla 
dryndziarza mieli dłoń otwartą. Każdy radzi 
o sobie i oszczędza na drugich. Tak to już raz 
jest! Prędzej spotykamy złodziei, którzy wchodzą 
jedną bramą, a wychodzą dragą i oszukują nas 
o taksę. Od lat dwudziestu raz jeden wziąłem 
hojnego pasażera. Może młodego faceta z damą? 
Broń Brożel Był to stary jegomość, którego 
przewiozłem do więzienia śledczego w Charche 
Midi; gdy go następnie uwolniono i znowu od- 
wiozłem go do domu, starowina dał mi banknot 
na sto franków i rzekł: 

— Dziś, gdy wracam do rodziny, niech każ- 
dy cieszy się ze mną! y 

Widzisz pan, oto był jedyny hojny pasażer, 
jakiego spotkałem w życiu. Temi słowy zakoń- 
czył dryndziarz rozmowę z dziennikarzem. 


Ostatnie wiadomości. 


+ 


Uchwała koła polskiego. 


Koło polskie w parlamencie wiedeńskim 
z uwagi na szkody, jakie ndaremnienie prac par- 
lamentarnych przyczynia monarchii austryacko- 
węgierskiej, powzięło następującą rezolucyę: 

Koło polskie, trwając niezmiennie w prze- 
konaniu, że obowiązkiem parlamentu jest uczy- 
nić zadość żywotnym potrzebom państwa i ln- 
dów i wierne w tym względzie swojej tradycyi, 
przyjmuje sympatycznie do wiadomości wygło- 
szony przez prezesa gabinetu ekonomiczny pro- 
gram obecnego rządu i chętnie współdziałać bę- 
dzie przy jego urzeczywistnieniu. Koło ubolewa, 
że w obecnej sesyi rady państwa trzy lata całe, 
dla robót ustawodawczych państwa i krajowi 
tak niezbędnych, spełzły tak jałowo, a to w sku- 
tek obstrukeyi, tego środka walki, który zawsze 
potępiamy, jako niezgodny z zasadami prawdzi- 
wego parlamentaryzmu. Pragnąc gorąco spra- 
wiedliwego załatwienia sporu językowego między 
czechami i niemcami, przywrócenia zdrowych i 
normalnych stosunków parlamentarnych, usunię- 
cia przyczyn obstrukcyi, będzie koło polskie po- 
mocne wa wszystkich ku temu zwróconych usi- 
łowaniach. Koło polskie wierne swym zasadom 
autonomicznym i parlamentarnym, działać może 
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zgodnie ze stronnictwami, wyznającemi wspólne 
zasady, o ile stronnictwa te dążyć cheą w dro- 
dze parlamentarnej do ich nrzeczywistnienia, nie 
tamując normalnego toku obrad rady państwa. 
Koło polskie, pomne obowiązków swoich wobec 
kraju i stojąc na straży moralnych i materyal- 
nych jego interesów, domagać się będzie stanow- 
czo uszanowania i zupełnego uznania praw anto- 
nomicznych i narodowych oraz uwzględnienia po- 
trzeb ekonomicznych, krajowi właściwych.” 


Kapitulacya Cronie'go. 

Czterdzieści tysięcy anglików po dwutygod- 
miowym oporze wzięło do niewoli cztery tysiące 
boerów, ogłaszając światu zdarzenie to, jako zwy- 
cięstwo okrywające chwałą sztandary aagielskie. 
Nie dziw, że ironiczna ta uwaga, uczyniona przez 
irlandeczyka Wiliama Reymond, na posiedzeniu 
parlamentu angielskiego w chwili, gdy przeczyta- 
no depeszę o kapitalacyi Oronie'go, wywołała 
ogólny śmiech. 

A jednak wzięcie do niewoli Cronie'go sta- 
nowi dla boerów cios bardzo dotkliwy, bo był 
to jeden z najdzielniejszych ich wodzów. Wpraw- 
dzie przy wytężeniu wszystkich sił boerowie mo- 
gą wysłać do boju od 80,000 do 100,000 żołnie- 
rzy, moralny atoli wpływ katastrofy nad rzeką 
Modder na boerów orańskich i boerów Przyląd- 
ka. będzie bardzo przygnębiający, Przedewszyst- 
kiem oddziały boerów, operujące w północnej 
części Kaplandu, zupełnie są odcięte obeenie od 
reszty wojsk boerskich, powtóre posiłki wysłane 
na odsiecz Cronie'mu osłabiły oddziały boerskie, 
walezące w innych stronach a szczególniej w Na- 
talu. 

Obecnie nie pozostaje boerom nie innego nad 
skupienie swych sił i zorganizowanie obrony 
w północnej części Natalu, w północno-wschod- 
niej części rzeezpospolitej Oranii i na południu 
Transwaalu. 

Poselstwo transwaalskie w Brukseli jest zda- 
nia, że pomimo kapitułacyi Cronie' go, wojna to- 
czyć się będzie dalej aż do zupełuego wyczerpa- 
nia sił, chyba, że Anglia zaproponuje pokój mo- 
żliwy do przyjęcia. Aż do Bloemfontein nie na- 
potkają angliey poważnego oporu, lecz wzdłuż 
rzeki Waal zgromadzą się wszystkie siły boerów 
i tu pod wodzą Jouberta przyjdzie do bitew roz- 
strzygających. 

W Londynie urzędownie zaznaczają, że na- 
wet po zajęciu Bloemfonteinu nie może być mo- 
wy o pokoju, dopokąd Anglia nie złamie siły 
wojskowej boerów. W przeciwnym bowiem ra- 
zie zmuszoną będzie utrzymywać w Afryce po- 
łudniowej 100,000 ludzi załogi, co stanowiłoby 
ciężar zbyt wielki. Dlatego też Anglia postano- 
wiła po zupełnem złamaniu boerów postawić im 
bardzo twarde warunki. 

Pułkownik Villebois-Marrouil, szef sztabu ar- 
mii boerów, w liście pisanym do brata, zamiesz- 
kałego w Paryżu, wyraża przekonanie, że wojna 
w rezultacie skończy się pomyślnie dla boerów. 
Zdaniem pułkownika dopiero w marcu i kwiet- 
niu oczekiwać można rozstrzygających bitew. 
Boerzy przejęci są wiarą w pomyślny obrót spra- 
wy i głębokim patryotyzmem. Energia ich krzep- 
nie w miarę rozwoju działań wojennych. 

Karność boerów wprowadza wprost w zdu- 
mienie. Każdy z ich żołnierzy ślepo wykonywa 
rozkazy wodza a taki Botha, Łukasz Mayer i De- 
lavey to gienialni wodzowie. Im bardziej An- 
glia wytężać będzie swe siły, tem energiczniej- 
szym będzie opór boerów. 

Gen. Oronie w nocy z poniedziałku na wto- 
rek usiłował się przebić przez otaczający go 
pierścień wojsk angielskich, zmuszono go prze- 
cież do powrotu do obozu, gdzie trudno jaż było 
wytrzymać z powodu strasznego powietrza, zara- 
żonego wyziewami z gnijących trupów ludzi i ko- 
ni. Fortyfikacye boerów wzniesione były w spo- 
sób genialny, lecz wobec przeważających tak 
bardzo sił, dalszy opór był już niemożliwy. 

W szpitalu boerów znaleziono 170 rannych 
w stanie opłakanym, przez kilka już dni pozo- 
stawionych bez opieki. Cronie liczył około 10,000 
ludzi, z których 2,000 poległo. Ze zaś poddał 
się tylko z 4,000, pozostałym widocznie udało się 
przebić przez wojska angielskie w niewiadomym 
dotąd kierunku. = 

Prezydenci Kriiger i Stein zdecydowani są 
prowadzić wojnę aż do ostateczności. 
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Telegramy. 


Wiedeń, 1 marca. Klub czeski 
obstrukcyę w komisyi, obradującej nad kontyn- 
gentem rekrutów. 

Z powodu projektowanego wyboru Pradego 
na wice prezesa izby wybuchły nieporozumienia 
w łonie prawicy, czesi i słoweńcy są przeciwko 
wyborowi, polacy za wyborem Pradego. 

Wiedeń, 2 marca. Cesarz zatwierdził wybór 
staroczecha Srba na burmistrza praskiego. 

Wiedeń, 2 marca. Izba deputowanych rozpo- 
częła obrady nad programem rządowym. Prze- 
bieg ich dotychezasowy nadspodziewanie spo- 
kojny. 

Bruksella, 2 marca. Nakazano powszechnie 
cofnięcie się boerów z terytoryów angielskich. 
Generał Joubert obiera okolice Winburga za 
pir"wszą linię obrony. Boerowie skoucentrują tu 
5Ouu ludzi. Teren Winburga przypomina teren 
pod Ladysmithem. Daje on podobno nawet moż- 
ność dłuższego odporu. Bloemfontein będzie po- 
zostawiony własnemu losowi. 

Londyn, 2 marca. Cesarz Wilhelm przesłał 
do królowej Wiktoryi telegram gratulacyjny z po- 
wodu kapitulacyi Croniego. 

Londyn, 2 marca. W Kapsztadzie porucz- 
nika Harrisona postawiono przed sądem wojen- 
nym za zamordowanie korespondenta. Wybuch- 
nął między niemi spór i oficer zastrzelił z rewol- 
weru korespondenta. 

Londyn, 2 marca. Straty anglikow w osta- 
tnich dniach trzynastu wynoszą 2,313 ludzi. Ogó- 
łem dotychczasowe straty anglików w obecnej 
wojnie wyniosły 12,835 ludzi. 

Londyn, 2 marca. Clements wysłał wojsko, 
celem zajęcia stacyi pod Colesbergiem i wyru- 
szył sam do Colesbergu, gdzie powitano go entu- 
zyastycznie. Zabrał tam zapasy i aresztował 
kilku powstańców, poczem powrócił do Rends- 
burga. 

Londyn, 2 marca. Kapitan Montmorency za- 
bił korespondenta Colle'a, który niepochlebnie 


wyrażał się o operacyach dywizyi gen. Ga- 
tacre'a- 
Londyn, 2 marcą. Dzienniki zachowawcze 


domagają się zajęcia Pretoryi i zupełnego zgnie- 
cenia obu republik przed zawarciem pokoju. 
Dzienniki liberalne ostrzegają natomiast przed 
zaborem republik holenderskich. Byłoby to nie- 
bezpiecznie i kosztowne, 

Londyn, 2 marca, Buller donosi: Dundonald 
na czele karabinierów natalskich i pułku skła- 
danego wkroczył do Ladysmithu. Przestrzeń po- 
między Ladysmithem a moją armią wolna jest 
od nieprzyjaciela. Idę na Neltorp. 

Londyn, I marca. Boerowie z kraju Przy- 
lądkowego cofsją się na Norvalspont. Opróżniłi 
oni Coelsberg, który zajęli auglicy. Lord Kitch- 
ner przybył do Arundelu, aby zorganizować do- 
wozy. 

Paardeberg, 1 marca. Spotkanie się Robert- 
sa z Oroniem nastąpiło przed furgonem, który 
służył Robertsowi za namiot. Kiedy o g. 7-ej 
ukazała się większa grupa jeńców z generałem 
Pretzmanem na czele, Roberts nakazał oddziało- 
wi highblanderów wystąpić w paradzie. Gdy jeń- 
cy zbliżyli się, po prawej ręce Pretzmana jechał 
podeszły wiekiem ezłowiek w skromnej odzieży i 
szerokim kapeluszu. Był to Qronie. Roberts i 
sztab jego przyjęli przybyłego, stojąc. Pretzman 
przedstawił jeńca słowami: Komendant Cronie. 
Roberts i Cronie salutowali nawzajem po woj- 
skowemu. Jeńcy zsiedli z koni, Roberts zbliżył 
się do Oroniego, wyciągnął do niego rękę i rzekł: 
„Broniliście się dzielnie.” 


ODPOWIEDZI REDAKCYIT. 


Panu R. K. E. Riesenberg nie zgłaszał się wcale do 
naszej redakcyi o sprostowanie, nie mogliśmy więc mu go 
odmawiać. 

Panu Dobrzelewskiemu. Prosimy, aby pan sam spraw- 
dził i przejrzał numery. Dlaczego pan w liście nie po- 
dał swego adresu? Czekamy pana! 

Wład. Lind. Za stary kawał; może pan obmyśli coś 
nowszego! Czy nie byłoby praktyczniej.... występować 
w imienłu swego szefa. 

Dajemy szczerą i życzliwą radę: do książki, do książ- 
ki! Artykuły do „Rozwoju* niech kto inny pisze. 


rozpoczął | 


N 50 


Tabela wygranych. 
W pierwszym dniu ciągnienia 1 klasy 174 lote- 
ryi klasycznej. 
Po rb. 30 wygrały następujące numera: 45 
97 113 247 79 316 61 417 53521 56 758 830 
34 70 90 95 922 61 90 96 1087 1119 1257 
1398 1408 1637 44 1742 82 1847 63 90 1949 
60 70 2058 2337 45 2451 64 2505 19 2556 
2668 2870 98 2901 6 35 67 73 93 3059 69 
3124 70 3214 59 3362 41 90 3407 9 18 25 30 
45 59 83 3548 51 67 98 99 3612 39 49 3706 
72 3872 83 3900 8 33 37 3968 974015 47 49 
4220 29 46 4322 4457 99 4507 13 43 4729 4826 
38 55 63 4925 31 97 5009 23 76 90 5202 74 
5, 74 5428 48 83 5510 63 66 83 5685 37 
87 5725 44 51 5762 5838 52 5946 6086 6246 
6363 6543 87 90 6611 27 52 79 85 6716 28 
6920 21 35 42 6918 7026 43 7128 40 44 51 
7239 61 69 7311 36 7407 60 7545 65 66 7679 
7703 6 80 7816 30 35 38 42 43 59 84 96 7938 
47 818001 40 8128 98 8275 8300 12 8402 16 
30 51 8520 33 8642 49 8722 66 8824 62 8978 
9056 9143 45 81 9289 9316 27 51 74 9468 
9519 87 9607 40 64 88 9751 72 9887 95 9908 
13 95 10029 10133 10282 103 25 83 10615 
T8 10733 42 10862 10903 19 33 39 44 69 81 
11035 85 94 11111 13 17 19 83 11230 43 49 
93 11307 20 91 11481 11505 15 66 85 96 11624 
86 90 11708 52 11819 33 69 11924 39 40 48 
79 2136 69 12318 12510 32 50 12634 62 87 
12719 68 12833 82 85 94 12924 96 13012 13116 
13229 92 13413 89 13507 11 13675 13711 41 
71 18881 44 13920 23 14020 55 14117 98 
14348 75 14433 67 83 14512 23 46 58 75 14723 
24 81 14897 14911 15042 73 83 15100 56 15200 
24 94 15406 35 40 64 91 15558 15606 28 66 
15781 15801 83 93 15936 85 16016 23 51 5 
74 16120 39 16309 73 16428 41 60 16500 
16637 66 81 16710 45 16836 45 58 60 
16946 47011 42 79 17285 17414 22 28 
17500 21 56 17666 17815 62 68 80 10959 
18004 23 40 91 18103 16 18222 26 29 
18315 25 29 66 18563 18749 61 18801 3 
89 18904 13 17 64 19017 53 19124 62 65 
75 19238 61 19326 27 30 19428 35 46 87 
19338 79 91 19719 43 62 19863 68 86 19900 
96 20153 20240 93 20320 38 63 87 93 94 
20438 76 90 20505 12 45 20613 21 20820 57 
20929 44 73 21119 85 21209 59 78 21302 4 30. 
92 93 21405 21530 39 62 21615 -55 21735 52 
54 78 21985 22085 22106 18 43 78 90 22308 
85 22405 86 22529 72 22634 41 62 93 22723 
39 41 56 58 64 22831 32 22897 22915 17 20 
62 23014 37 15493 200 75 94 318 35 442 93. 
Główne wygrane rb. 4000 NM 20705 rubli 
2000 X 17412 rb. 1500 N 22819: rb. 500 nr. 
13000 rb. 200 XN 9179 10276 16622 rb. 400 
NN 2063 4584 5455 6897 11626 13182 14762 
11878 16958 17125 18589 22491 23061 23479, 
rb 50 NM 40 821 4437 1734 2748 2778 2926 
2944 3263 3736 3890 3961 4568 5027 5423 
5526 5798 6398 6699 6979 . 7176 7208 7448 
8712 8823 12164 12670 12928 13728 13945 
14462 14595 14616 15028 18126 18507 18731 
19068 20174 20389 20537 20579 21299 21958 
22370. 22506. 
(Tabela uienrzędowa). 


Rek ia my. 


Dr. A. SOŁOWIEJCZYK 


Wyłącznie choroby dzieci i wewnętrane. 
ME Piotrkowska Me II5. W] 


Przyjmuje od 9—10 rano I od 3—5 pp. 


Dentysta 6. JOCHWED 


Piotrkowska 59, dom Warchiwkera. 
Sztuczne zęby (bez podniebienia), oraz leczenie 1 plom- 
powanie zepsutych zębów. 

5” Dla blednych od godz. 9 de 10 rano. PG 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL VICTORIA. Ratner z Moskwy — Zaleski, 
| Korenield i Owczarek z Warszawy — Weinreich z Rygi, 
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-Towarzystwo Wzajemnego Kredytu 


PRZEMYSŁOWCÓW ŁÓDZKICH 


Ewangielicka ul. Ne 11/3. 


Niniejszym podajemy do wiadomości, iż od 1-go Lutego r. b. rozpoczęliśmy 
Szynności z zagranicą i z dniem tym wydawać będziemy czeki na wszystkie znaczniej - 
8że zagraniczne miejscowości. 


W, za MW, ZYGA » 
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WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, 
FARBIARNIA i SZTUCZNA CEROWNIA 


p. f. „HELENA“ 


Piotrkowska Mè Ill w Łodzi. Telefon Ae 851, 
Przyjmuje garderobę damską i męzką, koronki, firanki, portyery, dywany, meble do prà- 
nia czyszczenia. Materyały do dekatyzowania. Zakład wykonywa wszelkie roboty 
Pini pralni chemicznej wchodzące starannie, tanio i prędko, na żądanie w 24 go- 
z 55 18 


pRRRRRRRARNNNNANNANNNNENANĘ 
PIOTRKOWSKI PRZEMYSŁ SZKLANNY 3 


E. HAEBLER i S-ka („HUTA KARA“) | 
4 
3 


Najlepsze polskie szkło do okien. 


Nioiejszem donosiemy Sz. odbiorcom, Że cen na przyszły sezon nie 
podwyższamy, i oddajemy całkowity nasz zapas po cenach dawniejszych. 

Od 1 lipea r. b. zdwajamy naszą terażniejszą produkeyę z powodu 
ukończenia budowy dwóch nowych dużych pieców. 


E. Haebler i S-ka. 
3PP6AOPPANKKEVERKKEKKKU 


5 
5 


185, 


IV-klasowy Zakład Naukowy Żeński 


JANINY TYMIENIECKIEJ 


przy ulicy Piotrkowskiej N£ 17. 


PROGRAM WYKŁADU GIMNAZYALNY. 


Kursy języków obcych dla uczenie miejscowych po za godzinami szkolnemi. 
Dla osób dorosłych na przystępnych warunkach. 
Zapisy odbywają się codziennie. Bezpłatna nauka czytania i pisania w niedziele 
1 dni świąteczne dla kobiet dorosłych i dziewcząt fabrycznych rozpoczęły się 
od Nowego Roku 1900 przy szkole żeńskiej prywatnej Janiny Tymienieckiej przy 
ulicy Piotrkowskiej pod M 17. 


Acministracya 
„MLEGZARNI ZIEMIAŃSKIEJ: 


DZIELNA M: 30, 


(Filia I Piotrkowska Nè. 84). 


ma honor zawiadomić Sz. Publiczność, że codziennie dostać może świeżego masła, które 

ks na miejsen wyrabia, jak również śmietanki kwaśnej, śmietanki słodkiej i na zamówie- 
e kremowej; mleko dwa razy dziennie świeże sprzedaje się w Zakładzie. Wózkami 
rozwozi się po mieście i na żądanie roznosi się po domach po 10 kop. flakon, 


Masło dobre kuchenne po 32 kop. funt. 


ZAKŁAD FREBLOWSKI 


ZOFII TROCEWICZ 


ME” Haro został na ul. Zawadzką No 9. "ABE 


stycznia r. b. Zapis dzieci odbywa się codziennie 
na pensyi pani Libi zowskiej od 10 rano do 5 wieczorem. 


ZAGRANICZNY 


WĘGIEL 


po rb. 1 kop. 25 za korzec franco dom odstawia 


S. H. CIESIELSKI 


a Ś-go Benedykta Nė 35. Telefon Nè 244 


194—7—. 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 


EF. AA HB M. ETE 
przy ulicy Piotrkowskiej Ne 17, 


ma do pomieszczenia: nauczycieli, 


nauczycielki, bony, gospodynie 
różnych narodowości, buchalterów, buchalterki, korespon- 


dentów, korespondent! 
z kaucami 


PAZGWÓDNI | 


POLEGAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY: 


Budowniczowie. 


ekspedyentki, kasyerów, kasyerki 
różnych fachowców. 224— 


Cyrk ogrzewany. 


(pt. A. DENA 


W sobotę 3 marca 1900 r. wielkie świetne 
przedstawienie. Pierwszy debiut wszech- 
światowo znanego bez konkurencyi konno= 
jezdzca dżokeja Signora Angelo. 
Między innemi wykonaną będzie wielka 
balet pantomina Rozbójnicy w górach 
Sycylii z udziałem całej trupy i baletu. 
W niedzielę dwa wielkie świąteczne przed- 
stawienia popołudniowe i wieczorne. 
Z poważantem 


Dyrektor A. DEVIGNK. 


Db spruadonia 


216 skór kozłowych (kaukazkioh). 
Gatunek | skór 70 po rb. 1 kop 40 


Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene- 
dykta 28. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące 
Księgarnie. 

Milbitz, Piotrkowska 13. Księgarnia 
i skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią- 
żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach. 


H. 


80—28 


Mleczarnie. 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 
Filia, Piotrkowska M 59 w Łodzi, urzą- 
dzona na wzór „Nadświdrzanki* w War- 
szawie. „Poleca wszelkie produkty wiej- | 
skie, zawsze świeże i w wyborowym 
gatunkn. Na miejscu wszystkie pisma. y By 118 po mb. 1 Kop. 80 


Składy narzędzi takt í » IT „ 35 po rb. — kop. 20 
nożowniczych. Mogą być dostarczone i większe partye. 
Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 35. , Okazy na żądanie. Oferty w rodakoyi 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, „Rozwoju“ dla C.S. 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wsżel- 
kie reperacye narżędzi chirurgicznych 
i nożowniczych. 


Potrzebny jest natychmiast 


BUCHALTER 


chrześcianin, władający językami: rosyj- 
skim, polskim, niemieckim i znający kore- 
spondeneyą handlową oraz 


Uczeń do kantoru. 
Bliższa wiadomość w redakcyi 


Geometra. 

Władysław Starzyński, geometra przysię- 
gły. Południowa M $. Dokonywa wszel- 
kie czynności w zakres miernictwa wcho- 
dzące, tamże do nabycia plan m. Łodzi, 


Zakład Krawiecki. 


Robert Waller Oszczędność. Pierwszy 
łódzki zakład  reperacyjno-krawiecki, | 
najpiękniej reperaje, przerabia, nicuje, | 
czyści, pierze chemicznie oraz farbuje | 
garderobę męzką. Wykonanie eleganc- 
kie i szybkie. Ceny nader umiarkowa- 
ne. Ulica Piotrkowska M 126, wejście 
od uliey Nawrot. 


Skład masła: 


Skład masła 0. T. Poleca codziennie świeże 
sło śmietarkowe, jak również solone i 
topione. Mikołajewska M 29 


Skład piwa. 


Łódzki skład ryskiego piwa i porteru 
Waldschlóśschen ul. Barcza M 3 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele- | 
fon. Adolf Wagner. 


Ważne dla pań. 


Z dniem 1-go lutego r. b. urządziłem na 
spłatę tow. łokeiowych i firanki od naj- 
tańszych do najdroższych, w ratach 
umówionych również i resztki weł- | 
niane z różnych fabryk po cenach bar- 
dzo przystępnych. Polecam się Sz. Pu- 
bliczności, L. Krykus, Łódź, ulica Ś-go 
Andrzeja X 10 na parterze. t 


„Rozwoju“, 
35—?2 


NL 


Dr. d. Rosblatt 


Specyalista chorób 


| uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy 


Przyjmuje od 9 — 1 r. i od 4—7 popoł. 
w niedzielę od 9—11 r. i od 2—4 popoł 


Łódź, Zawadzka M: 4. 


r. mł, Golla, 


Specyalista chorób moczopłcio- 
wych, | i wenerycznych 


ul. Zawadzka Nr. 18, 

(róg Wólczańekiej 1) dom Grodzieńskiej. 
Przyjmuje od 8—11 przed poł. i od 6—8 
wieczór. Dla pań od 5—6 po południu. 

1385—20—3 


8 ROZWOJ. — Piątek, dnia 2 marca 1900 r. 


M 50 


aDBsż l apsw nn ii ©. 
Zarząd Drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej. 


podaje niniejszem do wiadomości publicznej, że wyszczególnione poniżej towary, nieodobrane do dnia 12 (24) lutego 1900 roku 
jeśli właściciele ich nie zgłoszą się w terminie oznaczonym w artykule 90 NAJWYŻEJ Zatwierdzonej ustawy rosyjskich dróg že- 
laznych, będą sprzedane drogą licytacyi na stacyi Łódź po upływie trzech miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia. 


3—3 


NN Czas przybycia STACYE NAZWISKO Ę GATUNEK Waga 
frachtó Sen g| Towaru 
rachtow | Rok i miesiąc | Data Wysyłająca biera-| wysyłającego odbiorcy | £ puäy| funt. | 
jaca Ę | 
T 
21 | Styczeń 8 | Skierniewice W. | Łódź | Wolsberg Okaziciel | 20 | Mąka żytnia 100 | — 
8796 W T | Porochów M.W.R.| „ | Kryszka a 1 | Towar łokciowy 3 | 20 
21136 U 11 | W. Wołoczek Mi< | „ Tow.Rabuszyńskiegy — , 5 » 24 | 26 
136674 w 10 | Ryga I R. Or. 4 k.Tow.A.Wolszmid| Aa 1f Trunki spirytusow.| 6 | 26 
13684 5 7 | Aleks. Worota „  |ow.Ryżk.fab.odl.ż.| n 1| Części maszynowej — | 3 
1 * 7 | Halle (p. Aleksand.)| „ | Wolf Meiner Karl | Somya 1 | Cenniki 1|— 
28 5 7 | Chemnitz (Sosnow.)) „ [Aleks Philipp Ham-| A. Rubiński| 1 | Pończochy 7 | 28 
830 s 7 [Warszawa W. tow. | „ IS. Gutlin (bury, Osaziciel 5 | Towar jedwabny | 32 | 26 
798 w 6 » e Gole i Muszkat % 2 | Daszki 6 | 156 
» » » » » n » 1 | Corata 1| 5 
592 5 4 > „ | Ł. Pilawski i 1 1 f Mydło lecznice 1 |15 
567 » 2 % „s |Warsz. fabr. ołow.w.| #8 1 | Ołowiane wyroby 2| 6 
527 F 2 A n | A. Wróblewski » 7 ;Dom.sprzęty imeble| 18 | 20 
1093 5 11 A » [L W. Krauze 5 1 | Lakier 5 | 20 
9237 A 7 | Kostroma hb Baranow M, G. Rejehi-| 1 | Towary łokciowe | — | 39 | 
1633 » 4 | Chorłowo.M. Kaz.| „ [Biuro f. L. Leonowa Oksziciel(ten] 1 | Guziki rogowe 2186 | 
2070 m 11 |Zemieśczyno Syz, W.| „  |-Domoruki E 5 | Klej stolarski 16 | 5 
15675 z 11 | Mikołajew Ch. M. | „ | B. Galpern b 1 | Towar łokciowy 2 |— 
3048 Ą 6 | Brześć I Nad. 7 Konel „ 1 » 1j 5 
11067 w 8 |S. Petersburg tow.| w N. N. Struk ko 2 | Glaspapier 9|- 
s $ R 5: R. A ji 5 | Proszek szmergl. | 6 | — 
14682 A Dzwiůsk S.P.W, „| Ginzburg $ 2 | Lakier spirytusow.| 6 ' — 
208—1— 


aBEGrILABDOGW EZ NA MH HL. 


Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


podaje niniejszem do wiadomości publicznej, że stosownie do 40 i 90 artykułu ogólnej ustawy rosyjskich dróg żelaznych, i postano- 
wienia Pana Ministra dróg | komunikacyi z dnia 19 października 1890 r. za M 122022, na stacyi Łódź sprzedawane będą dnia 22 
lutego (6 marca) 1900 r. o godzinie 10 rano następujące towary: 


P 
ai TE Ę | was Czas przybycia STACYE NAZWISKO 
orządk. TOWARU 3 (es 
portadk, $ |puay| tant.| Rok i miesiąc |trach-| Wysyłajaco  |biera-| wysyłającego | odbiorcy | 
z Sowy Jaso AL) 
| 4 [Bomar winonwin.| ab] sa| 20 | dooo a/t | 1668 | Bondes rP. z. | Łóaż| 8x. Gondia Okaziciel 
Uwaga. W razie jeżeli sprzedaż w oznaczonym wyżej dniu nie przyjdzie do skutku, to powtórna licytacya odbędzie się 24 lutego 


1900 roku o godz. 10 rano. 


ZARZĄD 


BANKU HANDLOWKG 


ww Lodzi, 


na zasadzie $$ 51 i 52 Ustawy Banku, zaprasza niniejszem pp. akcyona- 
ryuszów na 


XXVII Ogólne Zwyczajne Zgromadzenie. 


w dniu 16/29 Kwietnia r. b. o godzivie I ej z południa w gma- 
chu Banku Handlowego w Łodzi, przy ulicy Średniej pod N2 336/16, 
odbyć się mające. 


Porządek dzienny: 


1) przedstawienie sprawozdania i bilansu za rok 1899, 

2) zatwierdzenie dywidendy za tenże rok, 

3) Wybór ezłonków Rady i kandydatów. 

Bezpośrednio po załatwieniu powyższych spraw, odbędzie się 


V Nadzwyczajne Ogólne Zgromadzenie 


którego porządek dzienny stanowią następujące przedmioty: 

1) Wniosek w kwestyi powiększenia kapitału zakładowego, 

2) Sprawozdanie o rezultacie postanowienia Ogólnego Zgromadzenia 
z d. 11/23 kwietnia 1899 r., co do zmian Ustawy banku, oraz odnośne 
wnioski Rady, a następnie nowy wniosek co do zmiany $ 66 Ustawy. 

Do nezestniezenia w zgromadzeniach powyższych mają prawo ak- 
cyonaryusze, którzy do 16/29 marca r. b. złożą swoje akcye w kasach 
Banku Handlowego w Łodzi, lub tegoż Oddziałów: w Warszawie, Lubli- 
nie, Radomiu i Kielcach, lub też Wołżsko-Kamskiego Banku Handlowego 
w Petersburgu. 

Do złożonych akeyj winny być dołączone 3 jednobrzmiące speeyfi- 
kacye, z których jedna należycie poświadczona i wydana akcyonaryu- 
szowi, stanowi dowód depozytowy, druga zostanie przy depozycie, 
trzecia zaś, opatrzona stemplem Kasy, posłuży za dowód do uzyskania 
biletu wejścia na Zgromadzenie. 

Złożone akcye zwracane będą po zamknięciu zgromadzeń od 17/30 
kwietnia r. b., za zwrotem specyfikacyi M 1. 

Łódź, dnia 16/28 lutego 1900 r. 


Porzebny 


Zdolny ślusarz 


do samodzielnego kierowania małą ślusar- 

nią, Oferty proszę składać pod lit. I. R. 

1818 w rodakcyi niniejszego pisma. 
231—3 —2 


DO PRACOWNI 


J. KARWOWSKIEJ 


Piotrkowska Ni 92, mieszk. 75, 
potrzebne zdolne staniczarki. 


Bezpłatna rosyjsko-pol- 
ska biblioteka i czytelnia 


miejscowego komitetu  kuratorynm 
trzeźwości, Ul. Konstantynowska 
dom W. Selina, 


otwarta codziennie: a) w niedziele i świę- 
ta od godz. 1—6 popol, b) w dni pow- 
szednie od 7—9 wieczorem.  226—3—3 


Dr. Sonnenberg 


wyłącznie choroby skórne 
i weneryczne. 


Ulica Cegelniana Nr. 14. 


Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł 
i od 3—8 po poł. 


Lekcye Tańców 


podług najnowszej metody i gruntownie 
wyucza wsżelkich dawniejszych i nowo 
wprowadzonych tańców, przyjmuje kółka 
prywatne oraz pensye. Zapisywać się 
można codziennie. Co miesiąc rorpoczy- 
nam nowy kurs. 
Cegielniana Nr. 56. 
Patentowany nanczyciel tańców 


Adolf Lipiński. 
1409—17 — 


234—1—1 


Dr. Leon Silberstein 


Leezy specyalnie: 
Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje Panów od 8—10, 1—2, 6—% 

wieczorem. Panie od 5—6 po południu 


Ewangielicka Me 7. 


W niedzielę i święta od 8—11 rano, 2—1 
po południu. 614 


Dr. Marya Elcyn-Sack 


(choroby kobiece i akuszerya) 


przyjmuje od godz. 10—12 r. i od godz. 
3—65 popoł. 


ul. Piotrkowska Nè 44 


dom Rafała Sachsa. 
1512—20—20 


Owlocznia drodi, 


Ą jenet potrzebni „Ludwik*, 
w 


Poładniowa 
120: 9 


Ą gministeatór_Tub wspólnik z kapltałom 
4A6000—8000 rb na pierwszy numer hy- 
poteki potrzebny do powiększenia oksplo- 
atacyi torfu 7 wiorst od Łodzi. Wiado- 
mość w redakcyi „Rozwoju*.  261—8—.3 


A uszórka przyjmuje panie na czas dłuż- 
szy. Udziela porad swej specyalności. 
Pokoje oddzielne, wspólne z nowoczesne- 
ml wygodami. Cena przystępna. Zielna 
X 29, I-sze piętro, front róg Świętokrzy- 
skiej w Warszawie. 2—52—22 


Foka Anna Noumanu, poleca się Sz. 
Paniom na bale lip. zabawy do Qzesa- 
nia i fryzowania podlag najnowszych żur- 
nali paryzkieh. Osoby życzące wykształ- 
cié się w sztuce czesania dam, wyuczam 
w możliwie krótkim czasie. Udzielam tak- 
że lekcyi zbiorowych po cenach przystęp- 
nych. Łódź, Konstantynowska Xi 15. 
154—5—p8 


Js” mezkie w dobrym stanto tanio do 

sprzedania. Wiadomość nlica Średnia 

M 20 m. 3, I-sze piętro lowa oficyna, 
218—3—d 


Mi, szłowiok poszukuje posady Inka- 
senta lub t. p, znam języki krajowe 
Oferty w redak- 


i mogę złożyć: kaucyę. 
201-8-2 


cyi „Rozwoju“ „Dla Inkasenta*. 


Mie panienka polka poszukuje miejsca 
bony lub do pomocy pani domu. Zna 
krawiecczyznę. Adres w „Rozwoju* dla 


8. Z. 269—8—8 
(Yad? prywatne po kop. 40. ui. Prae- 

jazd X 8 m. 9. Mogą być wysyłane do 
domów. 


Poterne są zdolno staniczarki magazyn 
A. Glanz Konstantynowska M 13 


Protesor paryżanin, drugi dr. pl. Borlii- 
ski i Krakowski, wynozają w kilku mie- 
siącach gruntownie rosyjskiego, polskiego, 
francuskiego 1 niemieckiego języka i od- 
nczają bełkotania. Ulica Krótka % 5. 
Przyjmują cały dzień. 5—8 


Jtrojna suknia wizytowa mało używana 
(do sprzedania za pół ceny, obejrzeć mo- 
żna od 3 do 6. Wschodnia 19 m. 8. 
260-83-83 
Sprzedam sklep spożywozy z towarom i 
urządzeniem za rb. 100, Ul. Lutomier- 
ska Nr 18. 269—1—1 


[ępteer z Warszawy spocyaltsta, półzn- 
kuje robót po domach prywatnych, prze- 
rabia meble, materace z pownem środkiem 
od moli, zakłada firanki, markizy. Ulica 
Średnia Ne 5 m. 17. 31 


Uge szkoły przomystowej klasy wyższej 
poszukuje korepetycyi lub kondycyi. 
Oferty w redakcyi „Rozwoju* pod liczbą 
8. 


183—4. 


1; 

śsineta keiažoozka, legitymacyjna nt 
imię Jan Gozdzicki, wydana z gminy 

266—2—2 


Radogoszcz. 


ypgiuat_ paszport i książoozka. logityma- 
Ueyjha na imię Wiktorya Kępińska, wy- 
dana z Włocławka. 262—3—2 


VAZ preser 
zaraz do drukarni Brzozowskiego, Piotr- 
kowska 118. 271—2—1 


aginęła karta pobytu wydana z gminy. 
Wróblewskiego, na imię Stanisława Po- 
śpiech. 268-3-1 


psiak paszport na imię Aleksander Go- 
łownia, wydany z Kalisza. 270-3-$ 


JioazoreHo neHsypow, r. Jloxas 17 esparra 1900 r. 


Redaktor i Wydawea W. Czajewski. 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska SR Ill 


litograficzny potrzebny + 


